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Sprawa ustawy naftowej w Radzie 
państwa.

W uzupełnieniu naszego sprawozdania z pier- 
y /.eg i dnia obrad, pod-jemy w streszczeniu 
pr / i i :  >wienie posta C h a m c a ,  na posiedzeniu 
piątkowemu Mówca przedewszystkiem przypom i­
na, że w roku 1881 w czasie dyskusyi nad po­
datkiem nafow ym  nikt z Polaków nie twierdził, 
iżby zaprowadzenie podatku konsumpcyjnego od 
nafty i podniesienie cła z równoczesnemi ulgami 
dla Rumunii mogło być pod jak.mKoIwiek wzglę­
dem korzystne dla krajowego przemysłu nafto • 
wego. W idzieliśmy w tern owszem o f i a r ę  z e  
s t r o n y  k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  n a r  z ecz 
u r e g u l o w a n i a  f i n a n s ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  Najważuięlszym środkiem, jakiśmy uwa 
żali za niezbędny do silnego poparcia naftowego 
przemysłu, było u p o r z ą d k o w a n i e  c h a o t y ­
c z n y c h  s t o s u n k ó w  p r a w n y c h  przy wy- 
dobywan.u oleju skalnego. Na wystosowaną w tym 
duchu rezolucyą k o m is y i  podatkowej Izby posel­
skiej odpowiedział m i l  przedłożeniem obecnej 
ustawy. Wprawdzie zdaniem mówcy najskute­
czniej załatwiłoby się stosunki prawne, poddając 
wydobywanie nafty ustawie górniczej, oświadcza 
jednak, że w o b e c n y c h  w a r u n k a c h  było­
by to ni^pomyślue.

Kiedy w roku 1853 rozpoczęto dobywać naftę 
w Galicyi, ustawa górnicza nie istniała jeszcze, 
olej skalny mógł być przeto uważany za rzecz 
należącą do pos adaczow gruntu, co też i później 
uznano, bo ustawa górnicza nie umieszcza oleju 
skalnego w szeregu żywic ziemnych. Bez gwał­
townego naruszenia istniejących stosunków pra­
wnych, nie można nafty wcielić w górniczą 
ustawę Nawet to, co się mówi o możliwych po­
stanowieniach przejściowych jest złudzeniem , bo 
pobiadaeze źródeł nafty, po większej części ubo­
dzy włościanie, nie mogą korzystać z tych źró­
deł. Na zapuszc/.anie się w szczegóły projektu, 
czas będzie przy szczegółowej rozprawie. Ponieważ 
przedłożony projekt ustawy dąży do poprawienia 
obecnego sianu rzeczy, w kierunku hum anitar­
nym, przez utworzenie pewnych środków ochron­
nych dla robotników pracujących w kopalniach 
nafty, przeto mówca oświadcza się za przystąpie­
niem do szczegółowej rozprawy.

Na wtorkowem posiedzeniu, w dalszym ciągu 
rozprawy o naftowej ustawie zabrał głos poseł 
M e n g e r ,  przeciw projektowi Polemizuje on 
najprzód z Chamcem. Jeżeli według Chamca, 
poddanie nafty pod ustawę górniczą byłoby naj- 
lepszem rozwiązaniem kwestyi, a tylko w danych 
atosunkirh  nie byłoby to praktjcznem , toż było­
by ńm właściwiej te dane stosunki przez 
postanowienia przejściowa uwzględnić — ale nie 
opierać ustawy na zasadzie, za lałszywą uznanej. 
Mówca powołuje sie na poważne głosy z Galicyi

samej, które się oświadczyły za tern, aby naftę 
poddać ustawie górniczej: ankieta przez Wydziel 
krajowy powołana, Akademia umiejętności, z po­
słów: dr. Weigol, dr. Biliński, Spławiński. Czyż 
można wobec tego mówić o jednolitej opinii Ga- 
licyi i jej posłów? Jeżeli co to ustawodawstwo 
górnicze w sz^izie rozwijało się nie według bez­
względnej zasady własności, jaka w prawie rzy m- 
skiem przeważa, ale niezależnie od tych zasad, 
według potrzeb górnictwa samego. Te zasady 
górniczego ustawodawstwa są : 1) niezależność
prawa górniczego od posiadania ziemi, 2) pod 
porządkuwanie interesu jednostki interesom po­
wszechnym, 8) opieka nad robotnikami i ich za­
opatrzenie. Gdzie te zasady zdobyły sobie uzna­
nie, tam się górnictwo rozwinęłu. Przedsiębior­
stwa górnicze wymagają wielkiej znajomości rze­
czy i wielkiego doświadczenia. Kto bez tego bie­
rze się do górnictwa postępuje jak — g i a c z !  
Właściciel gruntu, gospodarz wiejski, nie ma tej 
znajomości rzeczy i tego doświadczenia w górni­
ctwie. Górnictwo wymaga znaczniejszych kapita­
łów, to też trzeba je  uwolnić od zbytecznego ry_- 
izyka, spowodowanego chciwością sąsiadów. W e­
dług ustawy górniczej, kto na zasadzie prawa po­
szukiwania (szurfu) znalazł m inerał jaki — ma 
wyłączne prawo kopania na pewnej przestrzeni. 
W Galicyi kopie on naftę na korzyść swego są­
siada, bo gdy się jej dokopie, sąsiad u siebie 
kopać zaczyna, a gdy pójdzie głębiej, może ode­
brać naftę temu, kto ją  pierwszy wydobył. Skoro 
się zaprowadziło cło od nafty, należało równo­
cześnie ułatwić rozwoj naftowego górnictwa, a 
nie — jak przez niniejszą ustawę — utrudniać!

Wpływ obecnego stanu rzeczy na robotników 
i włościan jest bardzo szkodliwy. W łościanina 
porywa gorączka zysku bez pracy i sprowadza 
na niego ruinę. Stwierdził to w ankiecie W y­
działu krajowego założyciel przemysłu naftowego 
w Galicyi, ś. p. Łukasiewicz. Jak zaś wpływa o- 
beeny stan rzeczy na robotników widzimy w Bo­
rysławiu.

Jeżeli więc i ekonomiczne i społeczne wzglę­
dy przemawiają za poddaniem  nafty pod ogólną 
ustawę górniczą — to jakże mogło się stać, że 
Sejm galicyjski odrzucił to większością jednego gło­
su. Nie ekonomiczne powody skłoniły tę więkLzosć 
do takiego głosowania. Poseł Grocholski, który ma 
taką powagę, że — jak w ostatnim  Sejmie po­
wiedziano —  słowo^jego znaczy tyle, co mini- 
steryalne rozporządzenie, — otóż poseł Grochol­
ski powiedział, i i  uznanie nafty jako regale, 
sprowadziłoby na kraj całą szarańczę obcych przed­
siębiorców ' Nie tak zapatrywały się na sprawę 
podniesienia przemysłu te kraje, w których on 
rzeczywiście zakwitł. Gdybyśmy każdego obcego 
przedsiębiorcę byli uważali za pasożyta, stałby 
nasz przem ysł niżej zera, tak jak stoi obecnie 
galicyjski. Nasze górnictwo stworzyli niemieccy 
przybysze, nasz przemysł sukienmezy flamandzcy 
sukiennicy, nasze farbiarsiwo Belgowie, nasz prze­
mysł chemiczny uczeni niemieccy, i t. p.

Mówca kończy następującym w nioskiem : P ro ­
jekt ustawy o uregulowaniu kopalnictwa nafto­
wego w Galicyi i Bukowinie — oasyła się  na- 
powrót do komisyi z poleceniem, aby go w krótkim 
ile możności czasie przerobiła i Izbie ponownie 
przedłożyła, z zachowaniem następujących zasad: 
l)  ażeby żywice ziemne, zwłasz"za nafta, wosk 
ziemny, asfalt, tudzież m inerały używane z po­
wodu iż zawierają żywicę ziemną, były poddane 
pod ogólną ustawę górniczą 2) ażeby jednak co 
do obecnych właścicieli tego rodzaju kopalni, tu ­

dzież co do właścicieli gruntów  naltowyeh, któ­
rym na pewien przeciąg czasu przyznane być 
powinne prawa pierwszeństwa do poszukiwania 
wreszcie co do wynagrodzenia właścicieli g ru n ­
tu za przyznane innym 'na ich gruntach prawa, 
były wydane postanowienia przejściowe z uwzglę­
dnieniem  życzeń, wypowiedzianych przez ankie­
tę naftową z r. 1878.

M inister rolnictwa hr. P a l k e n h a y n :  W ię­
cej niż od 10 lat zmierza rząd do ustawodaw­
czego uregulow ania stosunków wydobywania na- 
tty i wosku ziemnego, które to stosunki ze wszyst­
kich stron uznano jako nadal już n.emoiliwe. 
Rezultatem rokowań, jakie ostatniemi czasy w tej 
sprawie przeprowadzono, jest projekt ustawy, bę­
dący właśnie przedmiotem rozpraw. Projekt ten 
zmierza do tego, sby wspomniane stosunki w ten 
sposób uregolować, ażeby nie stojąc w sprzeczno­
ści z istnielącemi zapatrywaniami praw nem i, i o- 
chrania.ąc nabyte prawa zachowując prawa roz 
porządzania wymienionemi kopalinami właścicie­
lowi tego gruutu — jednak nadzór nad ich wy­
dobywaniem pozostawić władzom górniczym. Ł a­
two to — według mnie — stawiać twierdzenie, 
i na ten temat wielkie wypowiadać mowy, że 
jest to wszystko nieodpowiednie i niewłaściwe, 
i eutuzyazmować się do innych, jakoby jedynie 
zbawczych środków. Łatw e to, ale bezskuteczne, 
ponieważ w ten sposón nic innego się nie objawia 
,ak tylko subjektywne zapatrywania. To rozdra­
żnienie, które czuć w tonie całej tej dyskusyi, 
dowodzi jasno, że się tu ma do czynienia tylko 
z subjektywnemi zapatrywaniami, które bynaj­
mniej nie opierają się na przedmiotowej znajo­
mości stosunków, i na dawnych doświadcze­
niach.

Gdziekolwiek dobywanie wymienionych mine­
rałów jest jako tako znaczne, tam właśnie nie ma 
tego, co Danowie z 'ew icy jako ideał stawia­
cie. Nigdzie nie ma regalu, gdziekolwiek na 
większą skalę naftę się dobywa. Nikt więc 
nie może powiedzieć: Oto widzimy, że tylko 
w ten sposób można porządnie minerały te do­
bywać Dla rządu pierwszym celem tej ustawy 
jest, ażeby dzisiejsze szkodliwe stosunki ustały, 
a porządne były naprow adzone A n ik t nie za­
przeczy, że jesi to możliwem tylko przez tę 
ustawę.

Mówca poprzedni przytoczył Borysław i tam­
tejsze stosunki. Sam zwiedzałem te okolice, i 
w ie m , że stan rzeczy jest tam bardzo smutny. 
Jeżeli z Borysławia jedzie się ku górom — to po 
prawej stronie drogi widzi się na 288 morgach 
gruntu 2700 s tu d n i, które należą do 1400 wła­
ścicieli. Je s t to stan rzeczy, który prawdziwie 
okropnym nazwać można. Ale po lewej stronie 
drogi, w bezpośredniem sąsiedztwie tamtych sto­
sunków , jest kopalnia wosku ziemnego i nafty 
tak prowadzona, ie  jako regale górnicze nie mo '  
głoby się to dziać lepiej i raeyonaluiej. Widzicie 
więc panowie, że nawet i wśród dzisiejszych sto­
sunków prawnych takie racyonalne wydobywanie 
jest możliwe A pewnem jest, że jeżeli się w y­
dobywanie tych minerałów podda ustawie, której 
projekt mamy przed sobą, wtedy wszędzie zapro­
wadzi się ten porządek, jaki dzisiaj n ie k tó ry  wła­
ściciele w d brze zrozumianym własnym in tere­
sie sami zaprowdzili

Muszę więc prosić panów, abyście nie dali się 
uwieść nadziejami idealnych stosunków , które 
może i przez inne postanowi mia dałyby się o s i ą ­
g n ą ć  , ale raczej to przyjęli, co stanowczo jest 
użyteczne — przez to bowiem według mego prze­

konania wyświadczycie dobrodziejstwo nietylko 
całemu przemysłowi naftowemu, a’o też i ludno­
ści okolic naftowych.

Nakoniec muszę jeszcze zwrócić się do mówcy, 
który na ostatniem posiedzeniu przeciw projekto­
wi przemawiał. Podobało mu się powiedzieć: „Mo­
jem  zdaniem — jeżeli sobie uprzytom nim y na­
stępstwa tej ustawy, niemożliwem się okaże jej 
uchw alenie—zwłaszcza dlatego, że nie odpowiada­
łoby to godności tej Izby, żeby tak ułudnie wła­
ścicielowi gruntu w § 1 powiedzieć, że się za­
chowuje jego p raw a, a w § 7 toż samo prawo 
inną drogą mu odbierać11. Im ieniem  rządu mu­
szę w sposób najbardziej stanowczy protestować 
przeciw takiej insynuacyi Nie odwdzięczam się 
w podobny sposob i n.e powiem, że tu złudzono 
parlament. Ale muszę prosić tego m ów cę, aby 
w ysłuchał spokojnie, gdy mu powiem, żecałą ar­
gum entacje, na której to oparł, zawdzięcza tylko 
6wciej, przez tę rozprawę wzburzonei nieco wyo­
braźni. Jeżeli w przyszłj m przedsiębiorcy ko­
palni naftowej widzi on człowieka, który we­
dług upodobania, w u eskończonej głębi w pro­
mieniach od swojej stadni wyprowadza na wszyst­
kie strony . ztolnie i odbiera w ten sposób naftę 
wszystkim sąsi-dom —  to w gorączce rozprawy 
zapomniał on o § 88 ustawy górniczej, który wy­
raźnie powiada że takie kopanie może być przez 
władzę górniczą dozwolone tylko przy uznaniu 
jego potrzeby, t. j. potrzeby d l a — siebie. Więc 
i jt / j regale dziaćby się to mogło. Muszę więc 
prosić, aby się tak nie wyrażano, jak się to sta­
ło — a w imieniu rządu muszę przeciw temu. co 
powiedziane, najenergiczniej protestować — zwła­
szcza, że z tego, co miano udowodnić, nic udo- 
wodnionem nie zostało.

Mowę posła B i l i ń s k i e g o  podamy jutro.

taspoitya Joli Mony"
I a j o ó w , 5 marca.

(— ) Dzisiaj rano zwiedzili delegaci kółek rol­
niczych osobliwości tutejsze i m uzea, poczem o 
godz. 11 rozpoczęło się trzecie z rzędu posiedze­
nie, Em erytowany radca dwom, p. K ajetan O r ­
l e  c k i miał popularny wykład o konieczności 
przeprowadzenia komasacyi gruntów  włościań­
skich w celu racyonalniejszej gospodarki. Zgro­
madzenie wysłuchawszy wywodu prelegenta, wy­
raziło życzenie, ażeby kółka zastanawiały się u 
siebie nad tą sprawą i ażeby uchwały swoje ko­
munikowały centralnem u zarządowi, który w ro­
ku przyszłym przedłoży walnemu zgromadzeniu 
delegatów swoje wnioski, i na podstawie decyzyi 
tego walnego zgromadzenia przedłoży tę sprawę 
Sejmowi. Na wniosek p. W dowiszewskiegi uchwa­
lono nadto, że kołka mają zastanawiać się także 
nad kwestyą tworzenia majoratów chłopskich, 
która to sprawa, jak n ‘adomo została poruszoną 
na zeszłorocznej sesyi sejmowej i wyczekuje tyl­
ko decyzyi centralnego parlamentu.

W dalszym ciągu obrad uchwalono kilka zmian 
w dotychczasowych s ta tu tach ; zmiany te przy­
czynią się' do rozszerzenia zakresu działania za­
rządów powiatowych: prócz tego uchwalono po­
lecić komitetowi wybór specyalnej kamisyi dla 
opracowania potrzebnych n o w y c h  zmian w sta­
tucie w d u c h u  d e c e n t r a l i z a c y i ;  czyn­
ność ta ma być dokonaną z zarządami cen tral­
nymi obu krajowych Towarzystw rolniczych.

O godz. 2 z południa odbyła się znowu wspól­
na uczia, popołuduu zas odbędzie się ostatnie 
posiedzenie, na którem będą odczyty naukow e; 
wieczorem zaś danem będzie przedstawienie ama­
torskie w stowarzyszeniu „Skała“, a jutro z rana 
nastąp: wycieczza do Dublan, i na tem zakoń­
czy się pierwszy zjazd delegatów kółek rolni­
czych.

Głośna sprawa wystąpienia 80 seminarzystów 
z sem inaryum  rusk iego , została już stanowczo 
załatwioną. W  sobotę udała się deputaeya semi­
narzystów do bisKupa ks. S. Sembratowicza, któ­
ry jednakowoż n it  przyjął deputacyi; przyjął ją 
natom iast nam iestnik p. Zaleski i oznajmił jej, 
ze wszyscy klerycy, którzy wystąDili, zostaną na- 
powrót przyjęci. W ieczorem tego dnia odbyła się 
narada rek to ra tu ; uchwalono na tej naiadzie, że 
należy napow rót przyjąć kleryków, którzy wnio­
są stosowne prośby. Wszyscy wnieśli więc poda­
nia i zostali napowrót przyjęci. W  poniedziałek 
przybył do sem inaryum  ks S. Sembratowicz i 
wygłosił mowę pojednawczą a reprym endę wy­
głosił owemu pisarzowi, który niewłaściwem za­
chowaniem się wywołał całą burzę.

W ybór posła sejmowego w T urce , p. W łady­
sława Łozińskiego, dał powód posłom rubkim do 
rekryminacyj na zeszłorocznej sesyi sejmowej. 
Podnoszono mianowicie, że żyd, Chaskel Montag, 
agitując za p. Łozińskim , sprofanował obrządek 
gr. kat. Sprawa ta, jak wiadomo, była przedmio­
tem dochodzenia karnego; rezultat śledztwa kar­
nego pod&ie następująca odezwa prokuratora Sam­
borskiego do prezydyum nam iestn ictw a:

L. 686. Odezwa. Odnośnie do mego doniesie­
nia z 80 nrześn ia  1888 donoszę o n ż e n ie , że 
akt oskarżenia przeciw Gbasklowi Montagowi o 
występek z § 303 u. k. z o s t a ł u c h y l o n y ,  i 7 
lutego 1884 oświadczyłem, że nie mam powodu 
do jego dalszego ścigania o rzeczony występek, 
ponieważ zarządzone już po wniesionem oskarże­
niu dochodzenia stan rzeczy znacznie zmieniły. 
Spr iwazono bowiem zeznaniem obecnie przesłu­
chanych świadków, źe O b a ,ket Montag nie miał 
wówczas w całym swym stroju ani powierzcho­
wności nic takiego, coby wzbudzało lakieś podo­
bieństwo lub zamiar przedstawienia Jt6iędz& ru 
skiego, an też według zeznań tych wiarogodnych 
i w sprawie nieinteresowanych świadków, Chas­
kel Montag, ani swem zachowaniem się. ani po­
ruszeniem nie dał wcale do poznan ia . iżby na­
śladował ks. ruskich, jak oni przy niektórych ob­
rzędach religijnych występują, i patrzącemu na 
to bezstronnemu wcale nie mogło się wydać, iżoy 
on obrzędy religijne kleru ruskiego chciał wy­
szydzać, przeciwnie można w nim, w tym stroju 
co naiwięcej podobieństwo do p a j a c a  było do- 
strzedz, z której też przyczyny organy bezpie­
czeństwa publicznego, nie widząc wcale nic zdro­
żnego w tem jego wystąpieniu, skierowanem l i  
ty  ii :  o n a  z w r ó c e n i e  U w a g i  w y b o r c ó w  
c o  d o  o s o b y  p o s ł a  w y b i e r a ć  s i ę  m a j ą ­
c e g o ,  nie zaś w jakim inuym  celu nie miały 
powodu do jakiejkolwiek interwencyi, które w ra­
zie przeciwnym pewnieby nie zaniedbano.

Sambor 7 lutego 1884.
C k. prokurator Woroniecki.

W ten sposób sprawa ta, która w Sejmie wy­
wołała tak żarliwy spór między p G rossem , a 
p. Sieczyńskim, została załatwiona i okazało się, 
że nie było powodu do tak gwałtownego wystą­
pienia.

-  ?— ;— t -

MOTORY ZYC1A.
PowfeAć w d w óch  tom ach
14; przez

A utora „MARZYC IE L I11.
' Tom II*

(Ciąg dalszy)
— Co jednak zrobisz tera/,? — Jabym  był zdania, 

abyś wniósł podanie wprost do księcia. J a  je sam odniosę.
— Dziękuję ci, wszelako ani twojej grzeczności nie chcę 

nadużywać, ani sam nie mogę się poniżyć. Skoro mnie od­
trąc ili, zejdę więc im z oczu

— Ale m inister uwiadamia cię ponoś przy końcu swego 
pisma — tu Alfred papier z zibmi podniósł — że ma dla 
ciebie iuną posadę. Rzeczywiście, robi cię tymczasem in ­
spektorem  bibliotek państwowych z płacą sześćset dukatów 
rocznie wynoszącą. Przyjm  ją Iw on ie , a daję ei słowo , że 
z czasem tę posadę zrobię stałą.

— Dziękuję ci A lfred z ie .. . j a  jej nie przyjmę.
— N ie?
— Nio, bobym się zaprzedał M iesz przecie /lired z ia , 

ż e  największą i kto wie, czy nie jedyną moją namiętnością, 
jest wolność myśli i bu mienia. Z nią mógłbym spokojnie 
zaaiadać na katedrze, gdyż nio miałbym nu niej innego 
p an a . krom mego obowiązku, ale w ciasnem biurze mini* 
sierj Jm  no , pod bokiem lu d z i, którzyby każdy mój krok 
śledzili, każde słowo w ażji1, każdy czyn kontrolow ali, ja ­
bym długo nie wytrzymał. Że zaś koniecznie coś robić trzeba, 
więc je szcz^dz iś w nocy odjadę.

— Do małego miasteczka P* * *, które nad granicą
leży.

— Po co ?
— Słyszałem temi dniam i, że jest tam opróżniona 

posada starszego nauczyciela, a że miasteczko owe na mocy 
starego przywileju samo sobie nauczycieli wybiera, więc mam 
nadzieję, że nie będzie mnie pytało, azau jestem  dzieckiem 
ślubnycb rodziców.

— Iw onie! ty się tam  zmarnujesz.
— Nie żałuj mnie A lfredzie, bo choćbym się nawet

zmarnował, społeczeństwo nie wieleby na tem straciło. Nie­
dawno jeszcze zdawało mi się, że będąc z natury obdarzony 
wielką siłą woli, przez cale życie w niezom się nie zmienię, 
że um rę , jak>m żyłem i dopnę w szystkiego, co osiągnąć 
postanowię. Tymczasem tak niedawno, jak mnie z więzienia 
wypuszczono, a czuję juz n iestety , że moje skrzydra pod­
cięte , ie  zaczynam wchodzić w układy z niemi przekona­
niami , a co nierównie w ażniejsze, widzę, że jestem więcej 
teoryą, niż żywym człowiekiem. Nie mogąc być takim, jak 
ty, a nie chcąc być takim jak Tom ek, znalazłem się mię­
dzy niebem a ziemią i chociaż pragnę wyszukać sobie areny 
do działania, nie widzę jej przed sobą. Ty, mój Alfredzie, 
zajdziesz daleko , boś człowiek czynu, ja  mogę się zm arno­
w ać. bom teoryą bezkrwistą. Czyż nie lepiej było przyja­
cielu zginąć z wiarą w siebie, niż nabrać takiego prze­
konania ? . .  .

W  słowach jego tyle było żalu serdecznego, że Alfre­
dowi łza się w oku zakręciła. Napróżno usiłował go rozwe­
selić , napróźno odwieść od zamiaru powziętego. Iwo dzię­
kował za gościnność, którą przyjaciel na całe życie mu ofia­
rował, za współczucie, za wszystko, ale trwał przy swojem.

W godzinę po tej rozmowie, pojechał n a jp i e r w  do F i­
lozofa, u którego chwilę zabaw ił, od niego dó Zalesia.

Tu odwidzi' wybitniejszych robotników , nnędzy tymi 
kilku starszych , którzy go od dziecka zn a li, był u poczei- 
w«j M iryanny , podumał na m ogilirtw ego dziecka i drogą 
leśną ruszył do Wydmisk.

Robotnicy byli w hucie. Tylko przed magazynem stal 
lo inek  i wzrokiem ponurym patrzył w głąb ulicy. Ujrzawszy 
Iwona nadjeżdżającego, ani się ruszy ł, ani go przywitał.

— Cóż t0 , Tomku , nie poznajesz przyjaciela ?
Zapytany głowę podniósł, brwi zmarszczył i okiem

błysnął złowrogo. i w0) n je mogąc tego zrozumieć, znowu 
przem ów ił:

— Czyz byś Bię na mnie g n iew a ł, Tomku ?
— Ktoby się tam gniewał na takiego mazgaja, któ­

rego kapitaliści tak już zepsu li, że byle komu wierzy. In ­
nym ty dawniej byłeś Iw o n ie , dziś nie jesteś ani cienieni 
tamtego. A mówiłem ci, przestrzegałem , lecz nie słuchałeś!

—  Co to wszystko znaczy, Tom ku?
— Nim odpowiem, wpierw ciebie zapy tam ' nie robił 

ci rząd przypadkiem jakiej propozycyi temi dm am i?

Iwo odpowiedział w krótkich słow ach, co go właśnie 
dnia tego spotkało. Tomek z gorzkim uśm iechem  głową 
potrząsł.

— Patrzę i e s ię . jaki z niego sprytny k ap ita lis ta ! — 
rz^kł, jakby do siebie. —  W kręcił się między nas, wysłu­
c h a ł, a gdy się przekonał, że rewizye nic nie w ykryły, 
zaczyna wędkę na każdego z osobna zarzucać.... Filozofowi 
wyrobił em ery tu rę , stary niedołęga gotów ją nawet przyjąć, 
tego mianuje inspektorem , mnie w rządowej odlewalni, gdzie 
zamiast zwykłych robotników, używają samych żołnierzy, 
chciał zrobić starszym dozorcą, bym odrazu nabrał gusfów 
arystokratycznych. Ale Tomek nie ma już zajadów, to stary 
w róbel, na plewę nie pójdzie! A ty Iw o n ie , przyjmiesz tę 
posadę ?

Iwo słuchając m ów iącego, ciężką z sobą walkę toczył. 
Rozum szeptał mu tak samo jak Tomkowi, że w tem wszy- 
stki m jest czynna ręka A lfreda, serce zaś przeczyło tem a, 
m ówiąc, że człowiek tak szlachetny, nie byłby jdolnym do 
działania tak podstępnego. W  końcu serce zwyciężyło i Iwo 
zaczął Alfreda bronie.

— Dą; pokój obron ie , bom gotów do ciebie ust wię­
cej nie otw orzyć! — Tomek gromko zawołał. — Pies ka­
pitalista i ns tira  koniec! Odpowiedz lepiej na to , com py­
tał. Przyjm.esz tę posadę?

Iwo opow iedział, iakie powziął postanowienie. Tom­
kowi twarz się roziaśmla. W yciągnął rękę.

— To dobrze , bardzo dobrze! . . .  Żal mi wprawdzie, 
ze nas porzucasz lecz przynajmniej w idzę, żeś z tamtym 
nie był w zmowie. Za to, że ciebie i nas oszukał, pięknie 
mu kiedyś a£głac*iinv! A to lis z tego k a p ita l is ty ! . . .  Jedź 
więc szczęśliwie, moi Iwonie, skoro już tak być musi i ps- 
m ię ta j, że Tomka n ik t niczem me znęci, że on tu zostanie 
na postei unku i prędzej zg in ie , niż ustąpi. A wiedz także, 
że jeśli kiedy Dędziesz nam tu potrzebny , to napiszemy i 
mam nadzieję że przyjedziesz.

— Na każde wezwauie.
Uśliskali się j&k bracia i rozłączyli
Słońce skłaniało się już ku zachodow i, gdy Iwo do 

miasta wrócił.
W pal icu Donatów, wzniesionym w czystym stylu 

włoskim , był dziedziniec czworoboczny z wodotryskiem i po­
sągami , cały wyłożony kamieniem cioftowym , w głębi zaś

ciągnął się ogród ODSzerny, oddzielony od d zied zińca  Żela­
znam i sztachetam i. W nim  rosły  drzew a od w ieczne, w nim  
znajdow ały s ię  k w iatów  k ob ierce, c ien iste  aleje , tureckie  
kioski i pagody indyjskie.

Iwo znał ten  ogród oddawna, od lat kilkunastu. W nim, 
porą letnią, odby wa! najczęściej lekcye z A lfredem ; w nim 
niejedną godzinę SDędził na pouczaiącei rozmowie ze starym  
hrabią D onatem , który był mężem serca potężnego i ro­
zumu wielkiego • z nim przypatrywał się codzień małej Alin- 
ce , jak  pod okiem bony biegała po ogrodzie, wożąc w ta­
czkach żwir i p iasek , które drew nianą łopatką nabierała 
z malutkiego pagórka, usypanego umyślnie dla niej na końcu 
ogrodu. Lube to było wtedy dziecko, pełne życia i swobo­
d y , mające dla nauczyciela swego brata zawsze uśmiech 
rozkoszny, spojrzenie przychylne i słowo grzeczne.

Częmu jednak przyszła mu na myśl teraz, gdy  z do­
rożki w yjad łszy , zamiast pójść na górę, wchodził do ogrodu, 
którego bram a była właśnie odchylona? Alboz wiedział 
czemu ? Zresztą , czyż lw u znał teraz siebie, czyż na jakie­
kolwiek pytanie swego ducha, byłby w stau i trafnie odpo­
wiedzieć? W nim od dłuższego już czasu działy się rzeczy, 
których pie rozumiał, a które go przeraził) praw ie... Przed 
sobą widział życia bezcelowość, czuł, że go wola opuszcza, 
w myślach miał zamęt, w piersiach pragnienie nieokreślone. 
Zdawało mu się po wyjściu z więzienia, że odpocznie i bę­
dzie szczęśliwym u boku K laudyi, tymczasem, dziś prawie 
cieszył s ię . że z nią zerwał wszelkie stosunki. Co w ięcej, 
on sobie teraz nawet przypom niał, ie  wśród długich godzm 
więziennych, nierównie częściej, niż ona, przychodziła mu 
na myśl ta ALnka złotow łusa, która niegdyś z taczkami po 
ogrodzie biegała. Lecz czyz m ógł dziwić się sob ie , czyż 
mogło być inaczej ? Wszak Kląudya nie pokazała się całe 
pół roku, Alina zaś codzień stała w oknie na trzęciem pię­
trze by choć w ten eposob okazać więźniom swoje współ­
czucie.

O ! jak często myślami do niej wracał, jak chętnie po­
wtarzał sobie jej słowa dawniej słyszane , ,, k uporczywie 
jej obraz przy nim staw ał' A je d n a k , ani ułudy n<e odtrą­
cał , am ze to gniewał się na siebie. Przeciwnie, gdy my­
ślał o n ie j, niepojęta słodycz serce mu nape łn ia ła , żal do 
świata pierzchał, jak  noc przed słońca blasKiem i oi czół 
wtedy, je  jest szczęśliwym. . (0 . d. n .)
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Ziemie polskie.
(Hyperprodukcya inteligencji w Królestwie. —  Ko 
mentarz do mowy Kochanowa. — Seminaiya du 

ohowne).

Oo jakiego 9topaia  dojść może zacofanie i chęć 
tłum ienia światła nauki, dla utrw alenia systemu 
despotycznego rządu, tylko na ciemnocie tłumów 
mogącego aię opierać, dowodzi artykuł zatniesz 
czony w ostatnim nnmerze urzędowego warszaw­
skiego DnietcnJca, traktujący o oświacie narodowej 
Szanowny ten  organ powołnje się na rozumowa­
nia wypowiedziane przez innych, lecz nietrudno 
zrozumieć właściwych zamiarów i dążeń sowie 
tnika Szczebalskiego, a kto wie nawet, czy nie 
jego chleDodawcy 9amego A puchtina. W całym 
olbrzymim artykule, który przegrywką zaledwie 
ma być do tej 9prawy, idzie o to, ażeby udowo 
dnić, iż ze stanowiska ekonomii społecznej za- 
trw aiającym  jest objaw g o r ą c z k o w e g o  n i e ­
m a l  n a b y w a n i a  w y ż s z e g o  w y k s z t a ł  
c e n i ą  p r z e z  m ł o d z i e ż  p o l s k ą  w K r ó ­
l e s t w i e .  Szeregiem paradoksalnych, nie wy- 
trzymujących krytyki dowodów, stara się w artyku­
le w ykazać, że nabywanie wiedzy przez mło­
dzież polską, bo nią na teraz specyalnie się z»j- 
muje, je s t szkodliwem i wymagającem zaradczych 
środków, Głód i nędzę obiecnje kształcącej się 
młodzieży po ukończeniu nauk i woła z patosem 
„tylko Szyller mógł siedzieć o głodzie oddzielony 
denkiem  przepierzeniem  od pralni i przy 9znmie 
płukanej bielizny wykrzykiwać, że pragnąłby die 
gatue Welt utnartne» /"

Pan Szczebalski radby widocznie jak Neron 
jedną głowę dać polskiej inteligencyi i ściąć ją  
jednym  zamachem pod stopy białego cara. P an  
Szczebalski widocznie stosował do siebie zasadę, 
iż nie należy nabywać wyższej wiedzy, inaczej 
nie byłby takich niedorzeczności popisał i nie 
stałby uię służalcem ciemnoty.

Jak  przewidywaliśmy, wileński generał-guber- 
nator Kochano w w wyrażeniu s wojem o ludziach 
w „złotej k a ru ie* , u ia ł  na myśli szlachtę polską. 
Taki przynajmniej komentarz znajdujemy w osta 
tnim  num erze Petcrśb. W*edm. „Społeczeństwo 
polskie nie tyle w Królestwie, co w „kraju Za­
chodnim ", odróżnia się od rosyjskiego arystokra- 
tycznemi dążnościami. Arystokracya polska, bez 
względu na skoncentrowaną w jej rękach wła­
sność ziemską, od czasu usamowolniema włościan 
nie ma wielkiego znaczenia. Lecz bardzo wielkie 
ma znaczenie reprezentowana przez nią arysto­
kratyczna dążność Wie ona o tern i zawsze zrę­
cznie z tego korzysta. Są arystokraci rosyjscy 
przeaonani, że ubowiązkiew ich jest podzielać 
zapatrywania polskich magnatów w imię jakiegoś 
feodalnego braterstwa. Jest jeszcze więcej rosyj­
skich pseudo-arystokratow umyślnie głośno mani- 
teatąjących swoje uczucia ku magnatom polskim, 
ażeby tym sposobem podnieść wątpliwą wartość 
swojego szlachectwa. Za pamięci naszej, żywioły 
te sprzyjały systemowi generała Potapuwa, a wiele 
bardzo szkodziły Kaufmanowi i Leżakowi.

Na miejscu, w zachodnich pograniczach, rosyj­
ski państwowy kierunek musi z żywiołami tymi, 
z tym platom cznym  teud ńizmem, z tą dążnością 
międzynarodowego szlachectwa walczyc nie na 
żarty “.

Z takich więc względów, generał Kochano w 
uważał za stosowne oznajmić, iz lepiej położyć 
się na drodze . w błocie, aniżeli dać się porwać 
polskiej arystokracyi i magnatom, w złotej karcie, 
których Petersb. Wiedm. nagle odkrywa na L i­
twie. Doprawdy na politowanie zasługuje zaró­
wno niefortunny orator, jak i wyjaśniający zawi­
łość frazesu dziennik.

Sem inarya duchowne k itolickie po większej 
części u trzym ują się w Królestwie Polskiem z.wła­
snych funduszów, t. j .  z opłat rocznych od alu­
mnów, ofiar pryw atnych i składek przez Księży 
wnoszonych, Rząd zaś asygnuje rucznie na utrzy­
m anie sem inaryów  w Królestwie Polskiem tylko rs. 
24,455, z czego na sem iuaryum  warszawskie 
przypada rs. 4,870; kieleckie rs. 7,650; lubelskie 
rs. 2,470; płockie rs. 3,230; sandomierskie rs. 
3,105 i sejneńskie rs. 3,140.

Z R o s y  i.
(Propaganda prawosławia w Galicyi. — Statystyka 

wygnańców syberyjskich. — Sądy przysięgłych).
Organ Katkowa przynosi szczegółowe wiado­

mości z przebiegu obrad zebrania słynnego pe­
tersburskiego Towarzystwa dobroczynności, nazy­
wającego się szumnie „Sławianskiem ". Przea pa­
ra  miesiącami już członek tego Towarzystwa, 
profesor Kojałowicz, rozwodził się szeroko nad 
znaczeniem apelacyi paua Naumowicza do papie­
ża i przy tej okazyi miał sposobność wyrazie chęć 
zmoskwiczenia Galicyi. Obecnie na ten sam te­
m at wywodzi on swoje jeremiady. „W ydatni 
pracowni"} z pośród Galicyau — woła p. Koja­
łowicz — są niemiłosiernie prześladowani przez 
wrogów; zostali potępieni w oburzający sposób i 
ję jsą  w lwowskiem więzieniu! “ W jakim, kierunku 
„wydatnymi" są ci pracownicy, zrozumieć łatwo, 
lecz mówca tego uie wyraził.

Dla pracowników tych wyznaczono natych­
m iast siedrn tyaięcy rub li; zebrani uznając tę 
kwotę za zbyt szczupłą, postanowili zebrać skład­
kę a subskrybcya przyniosła od razu kilka tysię­
cy rubli.

M etropolita moskiewski Joanicyusz wykazywał 
pobudKę s z y b k i e j  p o m o c y  d l a  „ h r a e i "  
w c e l u  p o d t r z y m a n i a  w i a r y  i zakoń­
czył mowę swoją moalitwą o zmiękczenie serc 
ciemięzców, — Którymi (rzecz prosta) mają być 
Polacy.

Że sumy te ofiarowane „uciemiężonym" mają 
za cel szybką propagandę prawosławia w Galicyi, 
dodawać zdaje się zbyteczne. Działalność Towa 
rzystwa w tym  kierunku rozwija się przy dosta­
tecznych środkach m ateryalnych zręcznie i rozu­
m nie. Niebezpieczeństwa wynikającego z propa­
gandy uniknąć można tylko ezujnem zwracaniem 
uwag na książki i broszury wydawane przez To- 
warzystwo dla agitacji, a których temata do o- 
pracowaiiia za wynagrodzeniem znów zostały ogło­
szone. Jednym  z tematów jest opisanie dziejów 
Polski i Rusi, za W ładysława Herm ana, którego 
germ ańskim  nazywa organ moskiewski i Bolesła­
wa Krzywoustego

W tymże dzienniku znajdujemy nader "iekawe 
dane autystyczne o nieszczęśliwych zesłańcach

do Syberyi, których przeszło trzy czwarte ogól­
nej cyfry stanowią przestępcy polityczni.

Zaczynając od r. 1807, liczba wygnańców cią­
gle się zwiększa i doszła do maximum w latach 
1875—1876, wynosiła 19,000 osób. W edle jednak 
wykazów in9pekcyi nawigacyjnej, można przyjąć 
cyfrę 20.000, jako przeciętną roczną. Główną 
część sumy powyższej stanowią wysłani t. z. spo­
sobem administracyjnym, których liczba w okre­
sie dziesięcioletnim od 1866— 1876 roku, sięga 
51 prc. ogólnej liczby wygnańców. Tłómaczy się 
to tern, że do rzędu wysłanych 9posobem ad ­
ministracyjnym, zaliczeni zostali wazyscy wysła­
n i z mocy uchwał gm innych wiejskich i miej 
skich w caracie. W liczbie wygnańców przeważa 
płeć męzka. Na 508.000 wygnańców wysłanych 
pomiędzy latami 1823 a 1879, przypada 58.900 
kobiet. Liczba osób towarzyszących wygnańcom 
wzrasta ciągle, w ostatnich latach równa się oua 
V, części ogólnej liczby wygnańców.

Największa liczba towarzyszy osobom wysła­
nym drogą administracyjną, najmniejsza osobom 
wysłanym na osiedlenie. Żon towarzyszących mę­
żom jest bardzo dużo, zaś mężowie towarzyszą­
cy żonom należą do wyiątków. Największą ilość 
osób towarzyszących wygnańcom, stanowią dzie­
ci podążające za rodzicami.

Co do sposobów transportow ania więźniów, 
Moskw. Wiedm. dowodzą, że praktykujący się 
obecnie jest pow odem , iż zwykle połowa tylko 
więźniów przebywa drogę bez szwanku, druga 
um iera , albo też ulega ciężkim chorobom. 
Największa śmiertelność panuje pomiędzy dzieć­
mi. Co do liczby wygnańców obecnych na Sy- 
beryi, nie podają dokładnych danych, wspomina- 
ią tylko, iż jedna trzecia część stanowczo uie jest 
na miejscu wygnania, „bo ci ludzie są w liczbie 
nieujętyćh zbiegów." Statystyka przestępstw po­
między wygnańcami wskazuje, iż jedno przestęp­
stwo przypada ua 28 ludzi.

Sądy przysięgłych w Kosyi po uwolnieniu od 
wszelkiej odpowiedzialności oszustów na wielką 
skalę, którzy pokradli miliony z banków w M o­
skwie i Kijowie, uwalniają obecnie najpospolit­
szych zbrodniarzy, chociaż ci sami przyznają się 
do winy. — Sąd przysięgłych w Koraczy gu- 
bernii Kurskiej, jak piszą Nowosti, uwolnił od 
kary kilkunastu chłopów, którzy w niesłychanie 
barbarzyński spo9Ób zamordowali przez zemstę 
wiejską dziewczynę. „Zgrozą przejmującego opisu 
morderstwa uie przytaczamy, lecz dzienuiki ro­
syjskie wyrażeią zdanie, iż wypadek ten może 
być przyczyną skasowania instytucyi sądów przy­
sięgłych, do której społeczeństwo rosyjskie do­
tychczas nie doszło.

K r a k ó w , 6 marca

Los u9tawy o przemyśle naftowym jeszcze nie 
rozstrzygnięty — uchwała zapadnie dopiero na 
jutrzejszem  posiedzeniu. Na porządku dziennym 
tego posiedzenia jest między innem i także i ogól­
na rozprawa nad budżetem, ale nie zdaje się, że­
by aię ona już jutro rozpoczęła. Że zaś Rada pań­
stwa nie lubi sobotnich posiedzeń, przeto prawdo- 
icdobnie rozprawa bndżetowa dopiero w ponie- 
dz'ałek się rozpocznie.

D oniesienia o dokonanem już ułożeniu progra­
mu pracy parlam entarnej — okazują 9ię mylne. 
Politik, dobrze zwykłe poinformowana o tern, co 
się dzieje między prawicą a rząd em . donosi, że 
ostatecznych postanowień jeszcze me powzięto, 
^ewnem jest tylko, że Rada państwa po świętach 

znowu się zbierze, że nowela o należytościach, 
opodatkowanie gorzelni i szósty rozdział ustawy 
irzemysłowej będą uchwalone, a prawdopodobnie 

chociaż nie pewnie — i U9tawa o zabezpie­
czeniu robotników. Dla ustawy o polepszeniu 
tongruy nie ma widoków. O galicyjskiej ugodzie 
indemnizacyjuej nic Politik nie wspomina.

Oberpolicmajster warszawski Buturlin wystąpił
i  przedstawieniem  do Hurk: o p o w i ę k s z e n i e  
s t r a ż y  p o l i c y j n e j  w W a r s z a w i e  odrazu 
o trzystu ludzi W ydatek na to powiększenie wy­
niósłby 63.00U rubli. Policya warszawska w ca- 
ym komplecie utrzymywaną jest z funduszów 

mieiskich Łatwo pojąć jak bardzo si -łnienie ży­
czeń pana oberpolicmajstra obciąży bu h e t miejski 
a za nim i obywateli Warszawy.

Z południowych gubernij Rosyi donoszą o co­
raz silniej objawiających się rozruchach włościań­
skich. Z Nowoczerkaska donoszą, że we wsi Do­
brzyńskiej i okolicy ua parę mil tłum y wieśnia- 
ków zabierają własność obywatel.. Większość la­
sów, należących do właścicieli ziemskich, została 
wytrzebioną i zrabowaną przez chłopów. Kozacy 
zostali wysłani dla przywrócenia porządku, lecz i 
z nimi chłopi bójki wiodą 

Rosyjskie ministerstwo oświaty wydało rozpo­
rządzenie zabraniając wszystkim podwładnym te­
mu m inisterstwu profesorom i urzędnikom wy­
powiadania mów publicznych, których mania za­
nadto się w ostatnich czasach rozszerzyła. Mowy 
przechodzić mają cenzurę bezpośredniej zwierzch­
ności mówcy, a władzy tej służy prawo zupełne 
go zabrouienia wypowiadania mówek niezaslugu- 
jącym na zaufanie urzędnikom.

Raz wreszcie rząd rosyjski powziął zamiar'okre- 
ślenia zagmatwanej dotychczas kompetencyi Rady 
państwa i istniejącego obok niej komitetu m ini­
strów , które to instytucye zbyt często walczyły 
ze sobą o przewagę wpływów. Kwestya ta roz­
wiązana została w sposób określający sferę dzia­
łań i władzy dla obu. I  tak wszystkie sprawy 
noszące charakter ustawodawczy, dotyczące go­
spodarstwa państwowego albo związane z w ydat­
kami fiskalnem i, należą do Rady państwa, pod­
czas gdy sprawy odnoszące się do adm inistracji, 
nie posiadające charakteru ustawodawczego a zwią­
zane z interesam wszystkich gałęzi adm inistra­
cyjnych, należeć mają do komitetu ministrów.

Wczoraj zanotowaliśmy głosy niektórych dzien­
ników angielskich, francuskich i włoskich o te- 
r a ź n i e j s z e j  s y t u a c j i  z p o w o d u  p r z y ­
ł ą c z e ń  a s i ę  R o s y i  do przymierza niem ie­
cko- auatryackiego. Ciekawszem od tamtych jest 
to, 'co w tej mierze pisze Now. Wrem. Na po­
czątku dłuższego wywodu zaznacza ten dziennik, 
że inspirow ine dzienniki wiedeńszie, a szczegól­
nie Fremdenb/att uważają to przystąpienie Rosyi 
za rękojmię pokoju europejskiego i dziwi się, że

mimo to uważają za potrzebne dawać zapewnie­
nia uspakajające. A dalej pisze: „Zjawisko to da 
się objaśnić jedynie pobudkami podobnemi do 
tych, jakie ma człowiek czujący p i e r w s z e  
s y m p t o m a t a  c h o r o b y ,  której się lęka, a U9i 
lujący wmawiać w siebie i w drugich, że jest 
zdrów zupełnie. Nie trudno domyśleć się powo­
dów takiego usposobienia. Au9trya, jak wiadomo 
spodziewała ,się różnych korzyści ze swego przy­
mierza z Niemcami, a te nadzieje oparte były 
głównie na wyrachowania, że liga mocarstw E u­
ropy środkowej zawarta została z tajnym i zamia­
rami, zupełnie usuwającymi możność uczestni 
czenia Rosyi w tej kom binacji politycznej. N i­
gdzie częściej niż w W iedniu zeszłej zimy i ze­
szłego lata nie prawiono, że potrójne przymierze 
ma charakter „zaczepno-odporny" i że wymie­
rzone jest współcześnie przeciw F ra n c ji i prze­
ciw Rosyi. Na tern właśnie przypuszczeniu dy­
plom acja au9tryacka opierała nadzieję, że Niemcy 
pomogą jej tak się urządzić na półwyspie b a ł­
kańskim, żeby zniweczyć ostatnie ślady wszyst­
kiego, co Rosya uczyniła dla Słowian tamtejszych. 
Wielu zarazem miało przekonanie, że tajne za­
miary przymierza austryacko-niemieckiego tak się 
wyrażają: A ustrya-W ęgry pomogą Niemcom nie- 
dopuścić. żeby Rosya broniła F ra n c ji w razie 
nowego starcia między uią i jej zwycięzkim są­
siadem, a w zamian za to, Niemcy nie pozwolą 
Rosyi działać przeciw ambitnym planom An9tryi- 
W ęgier na całym półwyspie ^bałkańskim Łatwo 
zrozumieć, że wypadki dni ostatnich w niwecz 
obracają tak.e tłóm aczenit zasadniczej myśli przy­
mierza pokojowego mocarstw Euiopy środkowej. 
Z Berlina codziennie otrzymują w Wiedniu wia­
domości wyraźnie świadczące, że cesarz W ilhelm 
przywiązuje wielką wagę do dowodów przyjaźni 
rosyjskiej, z Petersburga zaś otrzym ują w stolicy 
austryackiej wiadomości wymownie wykazujące, 
że społeczeństwo rosyjskie z jednomyślnem i szcze- 
rem zadowoleniem śledzi wypadki spełniające się 
w Berlinie. W takich okolicznościach ludzie, któ­
rzy wyrachowanie swoje opierali na „przeciwro- 
s ,jsk im “ charakterze potrójnego przymierza, ła ­
two mogą 9tawić sobie pytanie: czy i nadal 
N i e m c y  p r z y w i ą z y w a ć  b ę d ą  d o  p r z y ­
j a ź n i  z A u s t r y ą i W ę g r a m .  t a k  w i e l k ą  
w a g ę  j a k  d o t y c h c z a s ? . . .  Wszelako marny 
nadzieję, że w kołach rządowych wiedeńskich 
patrzą na rzeczy bez owych wstecznych myśli, 
o których wspomnieliśmy wyżej, i że istotnie 
z nieobłudnem zadowoleniem witają wypadki ber­
lińskie, po raz pierwszy inoże wykazujące doty­
kalnie całej Europie, że przymierze mocarstw 
środkowo-europejskich jest rzeczywiście „przymie­
rzem pokojowem", nie zaś ową „ligą zaczepno- 
odporną“ , o której przed kilku miesiącami tyle 
prawiły dzienniki wiedeńskie i berlińskie, mające 
preteusye odgadywać i objaśniać publiczności 
myśli i zamiary rządu, od którego biorą zapomogi 
pieniężne".

W niosek P ru s , domagający się przydłużeuis 
u s t a w y  p r z e c i w  s o c j a l i s t o m ,  przedłożo­
ny już R a d z i e  Z w i ą z k o w e j  c e s a r s t w a  
n i e m i e c k i e g o ,  pojawi się na jednem  z pier­
wszych posiedzeń parlam entu niemieckiego. W nio­
sek ten — Wbrew dotychczasowym przypuenoa®- 
niom — nie żąda zaostrzenia lub zmiany, lecz 
tylko przydłużeuia o dwa la ta . tj. do 30 wrze­
śnia r. 1886. W motywach, popierających żądanie, 
przyznają Prusy, że socjalizm  w Niemczech mimo 
ustawy trw a dalej nietylko w dawnej sile, ale że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa jest w 
związku z zamachami przeciw życiu i mieniu, 
objawiającymi się w innych państwach. Przyjęcie 
tego wniosku w parlamencie nie jest bynajmniej 
zapewnione. W edług Nut. Lib. Corr. pewnem 
je s t, że 127 głosów będzie przeciw temu wnio­
skowi, do tych liczy ten  dziennik i głosy posłów 
polskich; przeciwnie liczba posłów, którzy p ran ie  
z pewnością za wnioskiem głosować będ ą , do 
chodzi zaledwie do 120 ; do większości brakuje 
jeszcze blisko 100 głosów, bo zupełnie nie wia­
domo, jak  w tej m ierze zachowa się stronnictwo 
centrum .

Z powodu przyjęcie nominacyi na naczelnika 
sekretaryatu petycyj w Kuryi rzjm skiej, przypu­
szczano, że teraz kard. L e d ó c h o w s k i  złoży 
godność areyoiskupa gnieźnieńsko poznańskiego, 
i że za to ustępstwo arcybiskup koloński Mel- 
chers będzie ułaskawiony. W sprawie tej chciano 
usłyszeć jaki iś wyjaśnienia urzędowe i zainterpe- 
lowano m inistra Gosslera w sejmie. Na to zapy­
tany odpowiedział, że rząd trwa niezmiennie 
Drży swem dawnem zdaniu, mianowicie że po­
wrót obu arcybiskupów grozi zamąceniem spo­
koju. Kur. Pozn. zaś wy.aśnia, że nowa godność 
kard. Ledóchowskiego nie je s t bynajmniej stałą, 
że go zatem nie przykuwa do Rzymu, bo ją każ- 
d ij chwili może złożyć.

I z b a  f r a n c u s k a  zajęta uohwaleniem u s t a ­
w y  s z k o l n e j .  W edług ostatnich wiadomości 
odbyła się żwawa rozprawa nad paragrafem, nor­
mującym prawo mianowania nanczycieli. W edług 
wniosku komisyi prawo to ma służyć prefektom, 
bo jak  sprawozdawca Paweł Bert tw ierdził, p o 
l i  t y k  a powinna w sprawach szkolnych mieć 
przew agę, gdyż chodzi tu o t o , aby szkoła wy­
chowała wolnych obyw ateli, przejętych miłością 
swobód republikańskich. Niektórzy mówcy byli 
w tej mierze innego zdania. Dalszy ciąg rozpraw 
nad tą ważną kwestyą odroczono do dm a nastę­
pnego.

Z teatru wojuy w T o n k i n i e nadchodzące 
wiadomości każą się spodziew ać, że walka o 
Bakninh będzie bardzo tru d n ą , bo nietylko w 
różnych m iastach, będących w rękach Francuzów, 
zaczynają się pojawiać jakieś rnehy, które mogą 
Francuzom  sprawić dywersyą, ale wice-król są­
siedniej chińskiej prowincyi J in n an  na czele woj­
ska chińskiego miał wyruszyć na plac boju, aby 
w czasie ataku na Bakninh zrobić Francuzom 
dywersyą. Krok taki byłby początkiem otwartej 
wojuy z Chinami.

W i z b i e  g m i n  p a r l a m e n t u  a n g i e l ­
s k i e g o  zapowiedział Stanley wniosek przeciwny 
wnioskowi g ab in e tu , który żądał kredytu dodat­
kowego na wyprawę egipską, a to dlatego, aby 
przed przyznaniem kredytu dowiedzieć się dokła­
dnie od rządu o jego obecnej polityce względem 
Egiptu. Podobnie i dalszemu rozbiorowi wniosku 
o^reformie wyoorczej sprzeciwiano się w izbie i 
odroczono sprawę aż do ch w ili, kiedy gabinet 
przedłoży dukłartny plan całej reformy, bo oprócz

powiększenia liczby wyborców o 1300000 w A n 
g lii, 200.000 w Szkocji i 400.000 w Irlandyi 
konieczną j©9t zmiana okręgów wyborczych i po 
większenie liczby posłów.

W B e l g r a d z i e  na uczcie dworskiej na cześć 
nowego gabinetu król w przemówieniu wyraził 
swą radość z tego, że znowu mógł około siebie 
zgromadzić gabinet z mężów postępowych. Ro­
cznicę ogłoszenia królestwa dn. 5 marca miano 
obchodzić bardzo uroczyście.

W edług doniesienia Pol. Corr., koronacja króla 
Milana ma się odbyć w Belgradzie w roku bie­
żącym, d zb ń  jednak koronacji nie zo9tał iM ą.l 
wyznaczonym. N om inacja nowego posła serbskie­
go w W iedniu nastąpi dopiero w maju i będzie 
nim prawdopodobnie Bogicewicz.

Stronnictwo federatywne na półwyspie B a ł ­
k a ń s k i m  dąży de związania ściślejszego odrę­
bnych dotąd żywiołów w jedną falangę. W edług 
najświeższych doniesień z Bukaresztu Bomanul 
dowiaduje s ię , iż stronnictw o złożone z Rum u­
nów, Serbów i Bułgarów ogłosi m an ifest, wzy­
wający ludy bałkańskie do połączenia się na wy 
padek, gdyby zagraniczne mocarstwa zamierzały 
przedsięwziąć cokolwiek ua ich szkodę.

Sprawy miejskie.
Podaliśmy wczoraj tekst petycyi, wniesionej do 

Rady miejskiej w sprawie r e f o r m y  s t a t u t u  
m i a s t a  K r a k o w a .  Petenci wnoszą, aby Rada 
ua jednem  z najbliższych posiedzeń wzięła pod 
obrady sprawozdanie swej specjalnej komisyi, 
która od L0 lat już uad tern pracuje.

Sprawa ta, tyle dla miasta doniosła, od tylu 
lat się wlokąca, poruszona prośbą, podpisaną przez 
kilkuset obywateli, między którymi, jak juz wczo­
raj pisaliśmy, znajdują się bardzo liczne podpisy 
właścicieli wy9oko opodatkowanych przedsiębiorstw 
i realności, zasłużyła sobie w Czasie tylko na 
krótką a bardzo nieżyczliwą wzmiankę kronikar­
ską. Że organ zastoju uapadm e ua petycyą i pe­
tentów, możua się było spodziewać, że to uczyni 
w sposób tak bardzo niezręczny i niedorzeczny, 
mogłoby zadziwić tylko tych, którzy dla dawnycu, 
bardzo dawnych tradycyj Czasu , zapominają o 
dzisiejszej jego waitości.

Więc naprzód ubolewa nad petentam i, iż nie 
maią pojęcia o przebiegu ustawodawczej akcji, 
skoro sądzą, że zmiana statutu miejskiego mo­
głaby tak rychło nastąpić, żeby już uowe wy bo 
ry odbywać się mogły na podstawie zmieniouegi. 
statutu. Petenci — powiada — musieli chyba do 
ułożenia petycyi uprosić człowieka, nie znającego 
alfabetu politycznego ustawodawstwa. Otóż temu 
„alfabetowi" bynajmniej się uie sprzeciwia ów 
napadnięty przez Czas U9tęp petycyi. Petenci 
wiedzą bardzo dobrze, że statu i mie|ski jest usta­
wą krajową i wymaga zatem uchwały Sejmu 
i sankcy. cesarskiej. Śaoro jednak Sejm był od­
roczony tylko, i ze wszystkich stron dochodziły 
wieści, że na wiosnę, w kwietniu zwołanym bę­
dzie, „alfabet ustawodawstwa poi.tycznego" by­
najmniej się temu nie sprzeciwia, żeby w marcu 
Rada miejska uchwaliła zmiauę statutu, żeby 
w  kw ie tnu  uch walu ią Su|m  żeby w maju uzy­
skała saukcyę cesarską, a w czcrv,ću na jej pod­
stawie odbyły się nowe wybory. Praw da! ży­
jem y w Galicyi i w Austryi. Mógł więc Czas 
zarzucić petentom, że uie znają galicyjskiego 
szleudrianu. który od biurokracji udzielił się admi­
n istracji autonomicznej i ciałom ustawodawczym, 
a dla którego ta akcya byłaby zbyt pospieszną, 
ten zarzut byłby słusznym, ale niech uie zarzuca 
braku znajomości alfabetu ustawodawsta. bo to 

nie jest prawdą!
Czas twierdzi, że „Lwów, który petycyonują- 

cym służy za wzor reformy, po sm utnych do­
świadczeniach, które ostatuiemi laty przeszedł,— 
jak się z głosów poważnych w tamtejszej Radzie 
m. przekonać było można, cbętn.eby przyjął za­
sady ustawy wyborczej krakowskiej". Otóż jako 
znający stosunki lwowskie lepiej nieco od Czasu, 
mużemy zapewnić, że o zaprowadzeniu kół wy­
borczych i kółek, jakie są w wyborach do Rady 
miasta Krakowa, o tern, żeby można być człon­
kiem Rady, mając „zaufanie" trzech obywateli— 
z pewnością nikt we Lwowie nie myśli. A jeżeli 
jaki „poważny" głos w chwili słabszej z tem się 
odezwał — to niechby na próbę to westchnienie 
konserwatywnej duszy ubrał w kształt wniosku, 
a ręczymy, że olbrzymia większość nauczyłaby en. 
iż żyjemy w XIX wieku, który podział na kasty 
znosi, zamiast go ponownie zaprowadzać. Jedno 
Lwów prędzej czy p> źmej przyjmie z krakow 
skiego statutu i naśladować będzie jako postaUn 
wienie bardzo mądre, t. j. żeby nie wy bierać ca­
łej Rady od razu, ale ją  w połowie co trzy lata 
odnawiać, a dla urzędowania Prezydenta przyjąć 
sześcioletni peryod. Tego zaś petyeya wyborców 
kraicowsaich nie narusza.

Przyzwyczajony do koteryjności, Czas nie mo­
że zrozumieć, jak może cośkolwiek się dziać bez 
interesu koteryjnego lub osobistego — pisze za­
tem , że podpisujący tę petycję „mimowolnie, 
w najlepszej wierze, służą i n t r y g o m  o s o b i ­
s t y m  p e w n e j  o 9 o b y .  i ż e  chcą otworzyć 
drogę do krzeseł radzieckich żywiołom, które, nj- 
rzawszy w R adzie, kroku swego zapewne żało­
waliby". N aturalnie 1 Prosilibyśm y tylko Czasu 
o wyjaśnienie: czy p r z e d  d z i e s i ę c i u  l a t y .  
kiedy w Radzie miejskiej po raz pierwszy tę sp ra­
wę poruszono, ci członkowie Rady, którzy ją pod 
nieśli, i ta większość, która wybrała komi»yę do 
projektu zmiany statutu, i ci członkowie komisyi, 
którzy nad tem pracowali — służyli tskże intry­
gom „pewnej osoby"? Czy ta „pewna osoba" już 
wówczas intrygowała, czy te „żywioły", którym 
to ma otworzyć drogę do krzeseł ladzieokich, już 
wówczas do tego zmierzały ? Niechże się Czas 
nie ośmiesza i D .e kompromituje, a uiech też le­
piej uważa na składnię poNką, i nie każe czy­
telnikom łamać sobie .języka odczytywaniem ta­
kiego arcydzieła składni, jak: „żywiołom , które, 
ujrzawszy w Badzie, kroku swego zapewne żało­
waliby".

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  6 marca. 
Posiedzenie komisyi wodociągowej, które, jak

wiadomo, odroozoue zostało, odbędzie się w piątek 
pod przewodnictwem prezydenta dra Weigla. Spo­

dziewać się należy, ii żaden z członków k misyi po­
siedzenia tak ważnego nie opuśoi.

Towarzystwo lekarskie krak. odbyło d. 5 b. 
m. pod przewodnictwem dra Kwaśnickiego posiedze­
nie zwyczajne, na którem jednogłośnie wybraoo dra 
Filipkiewicza członkiem czynnym Towarzystwa, a po 
załatwieniu spraw administracyjnych przedstawił doc. 
dr. Kopernicki ozaezk. murzyńskie nadesłane przez 
p. Rogozińskiego i wykazał cechy tej ra sy ; doc. dr. 
Pieniążek okazał przyrząd używany przez siebie 
w leczeniu niektórych chorób krtani i objaśnił zasto­
sowanie jego na chorym ; dr Balicki przedstawił i 
opisał cztery okazy anatomiczne z dziedziny medy- 
oyny sądowej.

Dla miłośników starożytności pożądaną zape­
wne będzie wiadomość, że p, Władysław Bartynow- 
ski, znany z zamiłowania pamiątek przeszłości, idąc 
za przykładem zagranicy, zamierza założyć w mie­
ście naszem zakład dla psryodycznego odbywania 
licytaoyi dzieł sztuki i starożytności. Jeżeli zważy­
my, ile cennych p amiątek i zabytków niszczeje u 
nas w ukryciu i jak  znaczną ich ilość wywożą co­
rocznie z kraju spekulanci zagraniczni, pomysł p. 
Bartynowskiego trzeba nazwać bardzo szczęśliwym.

t  Joanna z Zagórskich Wachholzowa, wdowa 
po profesorze uniwersytetu Jagi-11. zakończyła życie 
w d. 4 b. m., przeżywszy lat 57.

Ekonomat miejski W Skutek zażaleń sektyi eko­
nomicznej znacznie powiększonym został przez do­
danie jedn go z sekretarzy magistratu i przydziele­
nie jednego dyetaryusza.

Koncert p. Luisy CoQnetti sapo widziany jest 
na dzień 12 marca. O pianistce tej słynny krytyk 
wiedeński Hanziik wyraża nę nadzwyczaj pochlebnie. 
Program koncertu ogłoszą wkrótce afisze.

Wieczorek literacko-muzykainy. Wykłady po­
pularne w poiączciuu z izęscią muzyczną i dekla- 
inacyjuą oddawns weszły zagranicą w modę. Kra­
ków doczekał się w<-zoraj czegeś podobnego, dzięki 
p Adeli Malewicz, która przyjęła na siebie literacką 
część wieczoru, uióeiąo „O charakterze i prawdzi­
wym wykształceniu." Temat uie niwy, opracowanie 
j-dnak staranne i upiększone cytatami myślicieli, 
mięuzy którymi w Kierunku podjętym wczoiąj przez 
prelegentkę SmileB niedoścignionym jest wzorem — 
uogło przyczynić się do pizyjemn-gc i pouczającego 

zajęcia dla młodych iimisłów, z jakich składało się 
przeważnie grono słuchai-zów. W części muzycznej 
prócz znanego skrzypka p Ostrowskiego, dala się 
łyszeć na fortepianie p. Fibiań-ka i to nie bez 

powodzenia, jeżeli nwzględuimy brak orkiestry, któ­
ra w utworach tego rodziju jas „Koucert“ Meud-ls- 
sohua, jest niezbędną. Wreszcie p. Si-ma-zko, art 
tram. wygł s.ł z życiem dwie satyry Krasickiego 
„Pijańst.wo" i „Ż>na modm".

Stowarzyszenie młodzieży handlowej donosi 
nam , że czysty dochod z wieczorku tańcującego w 
dniu 16 z. ni. wynosi 176 złr , która to suma na 
rzecz bibilioteki w księgach Stowarzyszania zapisaną 
została.

Loterya fantowa na rzecz weteranów z roku 
1831. Komitet Towarzystwa weteranów z r 1831 
prosi nas o zamieszozenie następują-ego pisma: 
„Czcigodne Polki ua prośbę i wezwanie komit-.tu 
co do loteryi fantowej, odpowiedziały godnie i setki na­
desłały fantów tak pięknych, że komitet może się 
poszczycić loteryą, jakiej może dotąd niebyło, zaró­
wno co do ilości jak i doboru ślicznych fantów. 
Oto gti rs>eje>»: K ai aaaóziolotni wierz obawia®, ra­
sy angielskiej, wanna z wszelkiemi przyborami, wo­
dotryskami zegarem, okryciem nieprzemakalnem, mi­
sternej roboty i nadzwyczaj okazała, kosz wspaniały 
nabyty w Paryżu za 300 fr. n3 rzecz loteryi, oka­
załe lampy, wazony porcelanowe i szklanne na 
kwiaty, serwis antyk brązowy, bardzo piękny, aer- 
wiby porcelanowe do czarnej kawy i szklaune do 
likierów, złote kulczyki, pierścionki, bransoletki, 
broszki, całe garnitury, medale pamiątkowe srebrne 
i inne fignrki, marmurowe, alabastrowe i takież śli­
czne wazony, smok porcelanowy, bardzo ładnie wy- 
zonany, maszyny parowe do kawy, mikroskop, przy- 
bory tualetowe dla dam i dla mężczyzn, n>.B isa rki 
baidzo kosziewre, portmonetki, preybory do goi po- 
atratwa domowego wszelkiego rodzaju; pod wzglę­
dem artystycznym zaś obraz pędzla Kossaka (ojca) 

Ułan polski z 2 go pułku", „Kiliński" Eliasza o- 
brazek, bardzo wielka liczba obrazów, olejodrnków 
sztychów, akwareli, nskonieo kilka rewolwerów, 
sztuciec, starka z r. 1827, miód, wino różnego ro­
dzaju nawet z r. 1831, niemniej szampana kilka 
bntelek i cognaku, 20 pierników, z fabryki p. Czyó-
skiego w Jarosławiu, t. z. królewskich po 2 złr. i
bilard damskim zwany.

„Oprócz t g.> są rzeczy wszelkiego rodzaju, bardzo 
p żytrezne i uiedzownt dla każdego, tak  do ubia- 
uia ealouu, jak  użytku domowego K om itet dokłada 
wszelkich starań, aby /a  iowoluić.'publiczność , by 
i. tej i-iteryi oduieśli korzyść nietyluo weterani z r, 
1831, ale każiy kupujący losy, któryih 3 część
wygrywa. Losów nabyć można w binrze komitetu 
przy ulicy Gołębiej nr. 5 na dole, w księgarń ach, 
cukierniach, domach bankowych i handlach".

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. Z« spra­
wozdania czynności stowarzyszenia pań miłosieidzia 
św. Wincentego Paulo dla ubogich chorych w Kra­
kowie dowiadujemy się, że przychód Towarzystwa 
w r. 1883 wynosił 3 640 złr. 75 ct. Z r. 1882 
pozostało w kasie 1001 złr. 43 ct. oo daje razem 
4.642 złr. 18 ct. Od-iągnąwszy od tego rozchód
w sumie 3.960 złr. 75 ct. pozostałość kasowa na 
r. 1884 wynosi 681 złr. 43 ct. — W wydziale 
panien ekonome)* przychód wynosił 659 złr. 98 ct. 
pozostałość kasowa z 1882 r 539 złr. 69 ct. — 
razem 1.199 złr. 67 ot. Gdy zaś rozchód przedsta­
wia kwotę 745 złr. 15 ct. przeto pozostaje w ka­
sie na r. 1884 złr. 454 złr. 52 ct.

Co mamy polskiego? — zapytuje Djabeł w
najświeższym numerze, który dzisiaj opuś.ił prasę 
— i taką daje odpowiedź: „Mamy Przegląd pol­
ski, który jest galicyjsko austryackim, mamy „Koło 
polskie", które jest kołem rsądowem, mamy arysto­
krację polską, która mówi po francusku. Mamy du­
chowieństwo, które jest nltrami nUńekiem, mamy 
damy polskie, które sprowadzają ubrania z Paryża, 
mamy stroje polskie, które się wycierają na niemieckich 
balach, mamy pisarzy polskich, którzy używają fran­
cuskich zwrotów — i polskich kupców, którzy uży­
wają stampili niemieckiej."

Czuła małżonka. Donoszą nam z Krzeszowic, 
że d. 26 lutego Maryanna Gorzelowska z Grójca, 
nlicąc się zemś ió na swoim mężu Wojciechu, pod­
paliła słomę pod łóżkiem, ns którem spał i za­
mknęła drzwi. Ciężko i niebezpiecznie poparzony 
Wojciech Gorzeliwski odwieziony został do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie. Ze strony sądu krzeszo 
wickiego zarządzone zostało priyaresstowanie zbro­
dni arki.
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Wydalenie Z paA8twa. Władze adminiatracyine 
w ostatnich czasach wydaliły, p. Faustyna Basiń­
skiego, asystenta chemii w akad. techn.-przem. kra­
kowskiej do granicy rosyjskiej (na tegoż żądanie), 
p. Stefana Różańskiego, ucznia wydziału lekarskie­
go uniw. jagiellońskiego, również na żądanie własne 
do granicy rosyjskiej i pana Adama Onufrowicza, 
asystenta chemii przy uniwersytecie lwowskim, zna 
nego w Krakowie z działalności nad uobywateleniem 
izraelickiej młodzieży — do Niemiec.

Zmarli, w Warszawie zmarł Franciszek D r e ­
w n o w s k i  jeden z czynnych w swoim czasie 
wspńłpiaoownizów pism warszav skich, b. żołnierz 
armii polskiej, w ostatnich czasach urzędnik w ko- 
misyi przychodów i skarbu. Porucznik Drewnowski 
przeżył lat 88.

W Warszawie zmarł również w tych dniach Leon 
L a n d i e, syn zasłużonego niegdyś pedagoga Edwar 
da. Landie, urodźmy w Paryżn w r. 1815, stale 
następnie zamieszkiwał Warszawę, pracując w Ban­
ku polskim Zmarły ogłosił drukiem „Gramatykę 
francuską" według Noela i Chapsala, a na język 
fr«ncuski przełożył „Teoryę rysunków i estetyki'1 
Romanowskiego.

W Siedieckiem, we wsi Grabice zmarł Jan S u- 
s z y c k i, b. oficer wojsk polskich w wieku lat 95.

W Płońsku zmarł Franciszek K o r p a o z e w s k i ,  
b. oficer wojsk polskich.

Handel dziewczętami. W Podwołoczyskach przy­
trzymano niejaką Katarzynę Drewienko, rczącą 18 
lat i Maryę Pawlowios 20 le tn ią , jadące 2 klasą 
pospiesznym pooiągiem do Rosyi z Gittlą Silber, ze 
Lwowa. Przy rewizyj znaleziono u pierwszej książkę 
służbową Ciwy K lein, u drugiej książkę służbową 
Gittli Berger, a u trzeciej pasport Ohaji Soharo w er 
ze Lwowa, które to dokumenta upoważniały na po­
dróż do Rosyi. Po odstawien.ii przytrzymanych do 
dyrekcyi policyi we Lwowie, sprawdzono, że Gittla 
Silbar wiozła owe dziewczęta do Konstantynopola, i 
v  ty ui to celu wystarała się o oudze dokumenta 
za pośrednictwem starozakonnyoh ze Lwowa Alty 
Łowicz, Ryfki Mandelberg i Betti Streit. Wszystkie 
te osoby oddano do sądu kraj. karnego

Warszawski turniej szachowy już ukończony 
został ostatecznie po kilkutygodniowej walce w je- 
dut z cukierni tamtejszych. Pierwszą nagrodę otrzy­
mał p. Żabiński, drugą p. Popławski, trzecią i czwar- 
H pp. Szczawiński i Kleczyńaki, piątą pp. Heilpern 
> Weyihch Wkrótce ma byó także uorganizowany 
turniej bilardowy, którego projekt D yl juz dawniej 
podjęty.

Wieża Babel. Do dumy czyli rady miejskiej w 
Kiszyniewie należą przedstawiciele następujących na­
rodowości : 22 żydów, 10 greków, 9 wielkorosyan, 
8 polaków, 7 rnmunów. 4 bułgarów, 4 małorusów, 
3 uiemców, 2 armeńczyków, 1 karaim i 1 albau- 
ezyk. Dyskusya w t«j wesołej Radzie mnsi być 
bardzo zajmującą i ożywioną!

Hekatomba. W Woroneżu, podczas uozty weselnej u 
kupoa Makowskiego, kilka osób pijąc ozerwone wino 
pad to tropem. Śledztwo wykazało, iż napój zapra- 
wny był trucizną i przeznaczony dla pana młodego 
przez młodą pokojówkę, która doń miała jakąś oso 
bistą pretensję.

Znaczna cyfra. Według statystycznych danych, 
lioaba suchotników w Warszawie wynosi około 
80001 Z tego poweau, zważywszy na niedostate­
czność i niemożność leczenia się tylu oborych w 
szpitalach w«rs»awskńih. proponuje lekarz tamtejszy 
dr. J . Polak urządzenie oddzielnego szpitala dia su­
chotników w okolicach Warszawy.

U praw a poziomek. Dla nas, którzy zwykliśmy 
zbierać poziomki po lasach, lekceważąc ten produkt 
natuiy, dziwnem się może wyda, że państwo Tenes- 
•e w Północnej Ameryce posiada umyślne a olbrzy­
mie plantacye poziomek. Poniżej miasta Murfreesbo- 
rough (4,500 mieszkańców) na jednem z ramion 
rzeki Cumberland mieszczą się te jedyne w swo­
im rodzaju plantacye, obejmująoe 189 akrów ziemi. 
W czasie zbiorów pracuje tam przeszło 500 ludzi, 
a poziomki rozcnodzą się w dalekie strony Stanów 
Zjednoczonych, gdzie cieszą się niezwykłym poku-
pem.

M ężczyzna kobietą. Nie lada kłopot ma miesz­
kaniec wsi Topola w powiecie pińczowskim, wło­
ścianin J»u Dusza. Człowiek ten radby wstąpić w 
związki małżeńskie, ale na drodze do swego szczę­
ścia znajduje tę przeszkodę, że nie może dowieść 
legalnie, iż jes t... mężczyzną. Dzieje tego nieboraka 
według pism warszawskich są takio, że kiedy przy­
szedł na świat, rodzicom zdało się, iż niebo uszczę­
śliwiło ich córeczsą. Ochrzcili tedy dziecię jak na­
leży i dali mu na imię Katarzyna. Dziecię rosło 
i chodziło w stroiu dziewczynki, lecz gdy przeko­
nano s ę, że mniemana Kasia jest chłopcem, prze­
brano ją po męzku i już bez poprawiania metryki 
s&częto nazywać Jaśkiem. Jasiek z czasem wyrósł 

Jana i ehe ał się ożenić. Proboszcz skalbmierski 
zażądał metryki a przeczytawszy ją, ślubu dać nie 
chciał, gdyż metryka wyraźnie, mówi że Jasiek nie jest 
Jaśkiem lec* wedle aktów Kaśką. Zmartwiony człowie- 
czysko dowodził i przysięgał się, że jest chłopem, 
me babą, za chłopa ma go przecież cała wieś, 
wreszcie doktór powiatowy dał mu urzędowe świa­
dectwo, że Kaśką nie jest, lecz nic to nie pomogło 
w metryce jest co innego, a przecież kobiety z dru­
gą kobieta ożenić nie moża. — Niefortunny Jan 
Dusza udał uię tedy z prośbą do sędziego pokoju 
w Pińczowie, lecz i sędzia me mógł go wybawić 
z kłopotu, gdyż według obowiązującego prawa, 
wszelkie zmiany i poprawki w aktach stanu cywil­

nego, może tylko zarządzać sąd okręgowy. Musi 
więc teraz nieborak udać się do sądu okręgowego 
w Kielcach, a dopiero ta idstaneya po przeprowa­
dzeniu śledztwa, wyda wyrok, mocą którego Jan 
Dusza w rzeczywistości, zostanie Janem Duszą na 
papierze, i iako taki, będzie mógł legalnie zawrzeć 
związki małżeńskie.

Osie i obręcze ze skóry. Nietrwaiuśó żelaza w 
zastosowaniu do rozmaitych przyrządów w częściach 
podlegających silnemu rozgrzaniu, naprowadziła na 
myśl zastąpienia go innym materyałem. Liczne po 
szukiwania w tym względzie uwieńczone zostały wyna­
lazkiem pana de la Roohe, który żelazo zastąpił 
skórą odpowiednio przyrządzoną Kawałki skóry nie- 
garbowanej po zlepieniu ich odpowiednim cementem, 
poddają się silnemu ciśnieniu nydrauliuzuemu, po- 
czem otrzymujemy m asę, która ma się odznaczać 
wielką trwałością, a przytem lekkością.

Nominacye. Ministerstwo skarbu zamian< wało w 
służbie do utrzymywania ewidencyi katastru podatku 
gruntowego: starszego geometrę, Ignacego Preisa, 
inspektorem; inspektora, Franciszka Bedronka, star­
szym geometrą; geometrów 2 klasy: Włodzimierza 
Jezierskiego i Kazimierza Piątkiewioza, geometrami 
1 klasy, adjunkta nrzędów podatkowych, Zenona 
Dankiewicza i elewa ewidencyjnego, Franciszka 
Wierzchowskiego, geometrami 2 klasy, nareszcie 
adjunkta przy pomiarach w Boso i i Hercegowinie, 
Tadeusza Ponikłę, elewem ewidencyjnym.

Spraw jr sądowe.

{Asenterunek na Pokuciu).
Kornel Muller były kapitan, burmistrz miasta 

Kut, stał się przed dwoma laty przedmiotem licz­
nych doniesień, według których miał on w spółce 
z niejakim Berłem Geierem wyłudzać znaczne kwoty 
od popisowych pod pozorem, że od służby wojsko­
wej uwolnić się potrafi. W śledztwie karnem z tego 
powodu wytoczonem, okazało s ię , że Muller Bam 
nigdy żadnych pieniędzy nie b ra ł; nie przyznawał 
się on też do winy i przypisywał oskarżenia intry­
gom i nienawiści osób, które dawniej z funduszów 
miejskich czerpały, a których gospodarce on, jako 
burmistrz, miał kres położyć. Pomimo tego sąd ob­
wodowy w Kołomyi, skazując Berła Geiera za roz­
maite z powodu asenterunku wyzyskiwania, uznał 
w jednym wypadkn także i Mullera winnym zbrodni 
oszustwa, popełnionej przez to, iż w zmowie z Geie­
rem dopomógł podstępnewi przedstawieniami do wy­
łudzenia od szewca Dutkowskiego kwoty 200 złr., 
danej cel-m uwolnienia syna tegoż od wojska. Beri 
Geier przyjął k a rę . Muller wniósł zażalenie niewa­
żności do trybuuału kasacyjnego, który temi dniami 
po przeprowadzeniu ustnej rozprawy zgodnie z wnio­
skami obrońcy dra Ludwika Wolskiego ponowne 
rozpoznanie sprawy zarządził i wyrok sądu koło- 
myjskiego zniósł, ponieważ między wyrokiem a mo­
tywami jego niezupełna zachodzi zgodność, motywa 
zresztą żadnych nie zawierają faktów, z którychby 
o podstępie ze strony Mullera i o porozumieniu je­
go z Geierem wnioskować można.

W ialoB oici naukowe, iite ra c b e  j artystyczne.

— Słour/iika geograficznego polskiego, zeszyt LI 
(8 tomu V) wyszedł z druku i obejmuje opisane 
miejscowości od „Leśnictwo" do „Linki". Z obszer­
niejszych artykułów, zeszyt ten zawiera: Leśniki, 
Leśno, Lesowicze- Leszcz, Leszcze, Leszczyny, Le- 
szniów, Leszno, Letatowce, Letnia, Lewocza, Leżajsk, 
Lezieko, Leżnioa, Lębork, Lgota, Libawa, Libochory 
Libusza, Licheń, Lichnowy, Liczkowice, Lida, Lidz- 
bork, L.gnica, Lignowy, Ligota, Likawka, Limano­
wa i Leńce.

— W monografii! o Piotrze Wielkim, wydanej 
po angielsku przez Schuylera, znajduje się obszerny 
ustęp o Polsce współczesnej, który w tłomaczeniu 
przedrukować ma jedno z czasopism warszawskich.

—  W zbiorze pozostałym po zmarłym niedawno 
archeologu Lucerko w Petersburgu, znajduje się 
znaczna ilość monet i medali polskich, oraz niektó­
re pamiątki z epoki wojen kozackich. Kolekcya ta, 
jak donoszą pisma warszawskie, ma być podobno 
zakupioną do Krakowa.

— Dnia 1 marca odbył się w Wiedniu jubileusz 
czterdziestoletniej pracy artystycznej prof. Leszety 
ckiego, małżon‘ra Anetty Essipow.

— Niewydane dzieło Kanta znajduje się w po­
siadaniu jednego z mieszkańców Hamburga. Cenny 
ten rękopis zawiera 100 arkuszy i nosi tytuł. „O 
przejściu metafizycznych początków nauki przyrody 
do fizyki". Dzieło to niebawem zostanie wydane 
dzięki ofiarności jednego z obywateli Hamburga, 
który bezinteresownie fundusz znaczny na ten cel 
przeznaczył.

Dział ekonomiczny.
K r a j o w a  w y s t a w a  r o l n i c z o - p r z e m y ­

s ł o w a  w  K r a k o w i e .

Przed trzema jeszcze laty Izba handlowo-prze- 
mysłowa poruszyła sprawę urządzenia w Krako­

wie k r a j o w e j  w y s t a w y  r o l n i c z o - p r z e ­
m y s ł o w e j .  Porozumiano się z Towarzystwem 
rolniczem, i złożono także komitet przemysłowy.

Obecnie sprawa ta wchodzi na takie tory, iż 
o d b y c i e  w y s t a w y  w r .  1885 m o ż n a  u w a ­
ż a ć  j a k o  z a p e w n i o n e .  Ebm itet przem ysło­
wy odbył wczoraj posiedzenie, na którern uchwa­
lono poczynić odpowiednie kroki, ażeby wystawa 
w miesiącu wrześniu 1885 odbyć się mogła. Ko­
mitet uchwalił zaprosić przemysłowców, którzyby 
w wystawie udział wziąć chcieli, na z g r o m a- 
d z e n i e w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  9 b. m. w sa li 
R a d y  m i e j s k i e j ,  o g o d z i n i e  3 po p o ł u ­
d n i u

Równocześnie U ida nadzorcza T o w a r z y s t w a  
k r e d y t o w e g o  r ę k o d z i e l n i k ó w  i p r z e ­
m y s ł o w c ó w  na wniosek p. K o r n e c k i e g o  
uchwaliła wybrać komisyę, która ma wypracować 
projekt, w jaki sposób Towarzystwo ma przyjść 
w pomoc niezamożnym rękodzielnikom, którzyby 
w wystawie udział wziąć pragnęli. W edług zdań 
objawionych w dyskusyi prawdopodobnem jest 
udzielanie bezprocentowych zaliczek na wyrób 
przedmiotów na wystawę. Do komisyi weszli pp 
Brzeziński, Kornecki i Michałowski.

Spodziewamy się, że przemysłowcy nasi wezmą 
liczny udział w niedzielne m zgromadzenia, i zaj­
mą się gorliwie tą spraw ą, w której interes ich 
własny i ich zawodu tak ściśle się wiąże z in te­
resem m iasta i kraju.

Korzyści wystawy podnosić nie potrzebujemy. 
Wystawa lwowska z roku 1877, która się tak 
świetnie powiodła, najlepiej dowodzi tych korzy­
ści. Od niej datuje się żywszy ruch w kierunku 
podniesienia przem vsła domowego i rękodzielni­
czego, od niej pewne skupienie naszych przemy­
słowców i zajęcie żywsze własnemi sprawami. 
Wystawa krajowa w Krakowie przekona nas, o 
ilbśmy przez ten czas postąpili, o ile przemysł 
nasz rozwinął się i udoskonalił, gdzie założyć 
dźw ign-e, aby go na wyzszy podnieść stopień. 
A jeżeli wyniki będą skrom ne — zachęci nas to 
do tern usilniejszej dalszej pracy. Dlatego też 
z prawdziwą radością i serdecznem: szczęść Boże! 
witamy rozpoczętą w sprawie wystawy dzia­
łalność.

Towarzystwo drogi żelaznej Demblinsko- (Iwa-
nogrodzko) Dąbrowskiej uzj skało w drodze prawo­
dawczej zatwierdzenie dwóch bocznych linii, dla bez­
pośredniego połączeuia z kolejami austryackiemi i 
pruskiemi; budowa ma niezwłoczuie nastąpić z wio­
sną roku bieżącego. Pierwsza z tych linii wyjdzie 
ze stacyi Strzemierzyce i zatrzyma się w osadź,e po - 
granicznej Modr/.ejów, tuż naprzeciwko stacyi grani­
cznej pruskiej Mysłowice, przez związanie z którą 
połączy się z drogą żelazną Górno Śląską. Długość 
całej linii Strzemieszyee-Modrzejów, według zatwier­
dzonych już kosztorysów, wynosi 21 wiorst. Druga 
linia wyjdzie ze stacyi Sławków drogi Dąbrowskiej, 
dla połączenia się z punktem gran'czn,m Borki, od­
dalonym od Szczakowy o 1 */» wiorsty drogi; tak 
uzyska bezpośredni związek z Północną drogą żela­
zną. Długość linii Sławków-Borki wynosi 6 wiorst.

Przewóz nierogacizny z Galicyi do Prus. Urzę­
dowy organ ministerstwa handlu ogłasza obwieszcze­
nie pruskiej regencyi w Opolu (na Szląsku), we­
dług którego nierogacizna opasowa pochodzenia ga­
licyjskiego może być przewożoną koleją zelszną 0- 
święcim-Mysłowice, jednak tylko do powiatów by­
tomskiego, katowickiego, zaberskiego i gliwickiego. 
Nierogacizna pochodzenia węgierskiego, rumuńskiego, 
serbskiego i rosyjskiego jest wykluczoną od przewo­
zu przez Oświęcim. Transporta nierogacizny opaso­
wej przez Białę Dziedzice mogą być przewożone 
koleję żelazną do pomienionych powiatów, tudzież do 
Saksonii i Bawaryi. Pobór cła i rewizja weterynar- 
■ka mają się odbj wać w Myślenicach, ewentualnie 
w Dziedzicach.

Fabryka wyrobów oczkowych M. Heidenreicha 
we Lwowie, według Gaz. Nat. założona przed 
kilku laty funduszem, wynoszącym zaledwie 150 
złr. rozwijała się powoli ale statecznie tak, że po 
trzech latach ciężkiej pracy miała już dziesięć ma­
szyn i dość znaczny odbyt. Zwidziwszy później wy­
stawę paryską przekonał się założyciel, ż« dotych­
czasowe maszyny z wielkim trudem nabyte, trzeba 
zastąpić nowszemi, jeżeli przedsiębiorstwo ma się 
należycie rozwijać, i wykształcić nowe siły robocze. 
Dogodziwszy nie bez trudu tym dwóm wymaganiom, 
postawił Heidenreich swoją fabrykę na takich wa­
runkach, że rozwój dalszy stał się prawdziwie za­
dziwiającym.

W ostatnie 4 miesiące 1881 r. cała produkcja 
iabryki nie wynosiła jak 7 1/, tuzinów na miesiąc, 
przez rok 1882 podniosła się do 271/* tuzinów, w 
r. 1883 do 6 3 72 tuzinów, a obecnie produkuje się 
130 tuzinów na miesiąc. Ten ostatni rezultat, jak­
kolwiek już bardzo pomyślny, nie jest jeszcze nor­
malnym. Heidenreich ma nndzitję, nip powiększając 
liczby maszyn w ruchn będących, doprowadzić gn 
do 250 tuzinów miesięcznej produkcji i to n;edalej 
lak w 1885 roku. Wowi-zos dopiero przyszłość fa­
bryki będzie zapewnioną i interes stanie się rento­
wnym

Podaliśmy te hzcz, góły dla wyświecenia, z jaką 
wytrwałością i poświęceniem firma M. Heidenreich 
zw al-za trudności, tworząc ten nowy przemysł dla 
krajn naszego. Sądzimy także, iż pierwszym obo­
wiązkiem publiczności naszej jest poparcie tej wy­
trwałej i skutecznej pracy

Ostatnie wiadomości.
Przed kilku dniami krążyły pogłoski o przesi­

leniu w m inisterstwie pruskiem; twierdzono po­
wszechnie, że m inister Gossler ma ustąpić dla­
tego, że się opiera ułaskawieniu arcybisk. koloó- 
skiego. Dzienniki berlińskie z 4 b. m. zaprze­
czyły jednak tej wiadomości i zapewniały, że o 
ułaskawieniu tego arcybiskupa w ostatnich dniach 
nawet mowy nie było w ministerstwie. Najśwież­
sze doniesienia z dnia 5 b. m. mówią jednak, 
że Bismark poza plecami ministrów pruskich po­
rozumiał się z Kuryą rzymską, że według tego 
następca arcybiskupa kardynała Ledócbowskiego, 
już jest naznaczony, że przywrócenie arcybisku­
pa kolońskiego jest postanowione, a dymisya mi­
nistra Gossiera przyjęta. Następcą Gosslera ma 
być Mttller. dotąd sekretarz stanu w m inister­
stwie handlu.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 6 marca. Izba panów prawie jedno­
głośnie uchwaliła uznanie wyjątkowego rozporzą­
dzenia za usprawiedliwi one. W dyskusyi przema­
wiał tylko dr. Unger i oświadczył, iż należy do 
tych członków komisyi. którzy postawili i uza­
sadnili wniosek, aby Izba poselska przyjęła roz­
porządzenie do wiadomości; dlatego zgodnie z tern 
postanowieniem i dziś głosować będzie przeciw 
tak sformułowanemu orzeczeniu. Na początku po­
siedzenia przewodniczący poświęcił słów parę ku 
uczczeniu pamięci zmarłego członka Izby panów. 
Harracha. Jerzy Lobkowic złożył przyrzeczenie.

Wiedeń, 6 marca. Komisya kolejowa wybrała 
przewodniczącym Engertha.

Wiedeń, 6 marca. Cesarz udzielił ofiarom ran­
nym przez Kam erera wsparcie w sum ie 400 złr.

Zgromadzenie robotników i drobnych przemy­
słowców, zwołane w dzielnicy Fayonten na dzień 
7 b. m. zostało przez władzę zakazane.

Komisya podatkowa Rady państwa przedysku­
towała wniosek o podatku gorzelnianym do § 27. 
Na zapytanie odpowiedział komisarz rządowy, że 
spodziewana nadwyżka dochodu z podatku gorzel­
nianego w Austryi samej będzie mogła wynosić 
około dwu milonów złr. Nad ustępem o objęto­
ści naczyń zaciernych w gorzelniach gospodarskich 
dyskusya była bardzo ożywioną. Ks. Czartoryski 
zażądał powiększenia objętości naczyń z 45 hek­
tolitrów na 60. Dalszą dyskusyę przerwono.

Buoa-Peszt. 6 marca. Izba przyjęła w rozpra­
wie ogólnej wniosek rządowy o podatku gorzel­
nianym.

Berlin, 6 marca. (Otwarcie parlamentu). Mowa 
tronowa oznajmia, iż stosunki z zagranicą stano 
wią dla cesarza przedmiot wielkiego zadowolenia, 
zwłaszcza ze względu na owe obawy i przepo­
wiednie. jakie po złączeniu się Niemiec wyraża­
ły wątpliwość co do pokojowego charakteru jego 
polityki. „Identyczność usposobienia i skłonności 
do pokoju, jakie ożywiają i nas i sąsiednie mocar­
stwa , są podstawą solidarności między niemi i 
nami, solidarności, która nie tylko dia Niemiec 
samych wróży spokojną przyszłość, o ile ją  po 
Indzkn przewidywać można."

Zacieśnienie dawnych węzłów przyjaźni jaka 
łączy niemieckich monarchów z sąsiednimi dwo­
rami ces*»rskimi. przyjęcie następcy tronu we W ło­
szech i w Hiszpaniii — to są dowody, iż Niemcy 
ubok szacunku budzą w zagranicznych monarchach 
i Indach zaufanie do swej polityki. Cesarz liczy 
na to, iż z Bożą pomocą utrzyma nadal tę ufność 
zagranicy i pokój Niemiec.

Mowa tronowa zaznacza, iż najdonioślejszem za­
daniem jest i teraz ułożenie ustawy socyalno- 
politycznej. Życzenie cesarza, aby podnieść dolę 
robotników, i zaszczepić zgodę śród klas ludno­
ści, zrozumiane zostało przez naród.

Mowa tronowa zapowiada ustawę o zabezpie­
czeniu robotników na wypadek kalectwa, uwzglę­
dniającą dotychczasowe doświadczenia, oraz przed­
łożenie w sprawie opieki nad starcami, by w ten 
sposób usunąć powody do dążności, grożących 
porządkowi boskiemu i ludzkiemu, i przygotować 
zniesienie stanu wyjątkowego; tymczasem jednak 
głosi potrzebę przedłużenia przepisów wyjątko­
wych. Oprócz tego zapowiada mowa przedłożenie 
ustawy akcyjnej zmierzającej do polepszenia kon­
troli, wreszcie projekt do ustawy o pensyach u- 
rzędników i oficerów.

Berlin, 6 marca. W izbie posłów wniosek 
W indborsta, żądający zniesienia ustawy, obrocznej 
upadł 209 głosami przeciw 152. M inister oświaty 
oświadczył że i rząd pragnie tak samo przywrócenia 
spokoju wewnętrznego jak stronnictwo centrum, 
różni się tylko w wyborze drogi. Sposób, przez 
rząd obrany, musi się zgadzać z przepisami obo­
wiązującej ustawy. W rozbiór szczegółowy ró­
żnych kwestyj, które do tej sprawy się odnoszą, 
rząd wdawać się nie może, dlatesro w dyskusyi 
nad tym wnioskiem udziału "nie weźmie, bo taka 
dyskusya przyczynia się tylko do podniecenia na­
miętności.

Moskwa, 6 marca. Mosk. Wied. upatrując 
w przeniesieniu Orłowa do B e rlin a , utrwalenie

przychylnych stosunków między Rosyą a Niem­
cami, p iszą, iż Europa potrzebuje przedewszyst- 
ki°m wszelkich rękojmi wewnętrznego poko ju ; 
a jedną z najlepszych rękojmi jest zgoda między 
Rosyą a Niemcami.

Paryż. 6 marca. Krążą wieści, i i  polieya od­
kryła pismo amerykańskie, zdradzające plan wiel­
kiego zamachu dynamitowego w Londynie w dniu 
świętego Patryka.

Paryż, 6 marca. Ambasador francuski Tissot 
zachorował ciężko w Londynie.

Londyn, 6 marca. Izba gm in odrzuciła przy 
diugiem  czytaniu 235 głosami przeciw 72 wnio­
sek, przedłożony przez frakcyę Parnellitów. żą- 
dają -y zmiany w irlandzkiej usuw ie ziemiańskiej.

Kair, 5 marca. Graham wrócił do Trinkitat 
ma zamiar jeszcze dziś po południu stanąć w Su- 
akim. Wojsko angielskie miało także dziś wsia­
dać na okręta z powrotem do Suakim. Osman 
Digma stoi ciągle w odległości dziesięciu mil an­
gielskich w okolicy Suakim. Miasto samo spo­
kojne.

Kair, 6 marca. Graham przybył wczoraj do 
Suakim. Osman Digma obozuje pod Audlen, o 17 
mii na zachód od Suakim.

Konstantynopol, 6 marca. Porta odnowiła peł­
nomocnictwo Photiadesa paszy, jako gubernatora 
Krety.
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Wydawca i odpowiedziały iaedaKtoi 
l > r ,  A d n r n  A s n y k .

Rnbryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N a d e s ł a n e .

Naturakne objaśnienie.
Nie ma zapewne żadnej chaty więcej ani pałacu, 

gdzieby w całkiem krótk.m czasie rzeczywisty do­
bry wynalazek Lasz;go stulecia nie otrzymał miejsca 
przyjaciela domowego. A czy nie macie wszędzie, 
w va„sei rodzinie, między waszymi przyjaciółmi i 
znajomymi najoczywistszych dowodów i naturalnego 
objaśnienia na to? Pigułki szwajcarskie aptekarza 
Ryszarda Brandta, o których mówimy, zdziałały wiel­
ką przysługę

Ich zadaniem, które najlepiej wypełniają, jest u- 
trzymauie ciała w zdrowiu i czyszczenie krwi Do 
nabycia w aptekach, w Krakowie w aptece W. R»- 
dyka pod „Barankiem".

— W y rta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarła codziennie od godr 
l l e j  do 4ej, próoz poniedziałku — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 eentów.

— G a b in e t a re h e o lo g io z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do le j prócz niedziel, świat i feryi uniw^—ytaokion

— M uzeum  techn sno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte end ienme od g. lOej do 6° ’ — Wstęp 
20 oent. od osoby. W niedziele od 10ei do 2ei I n /atn in

— K o p a ln ie  Wieliczki mogą być swiedozane w każdy 
wtoiek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu je­
żeli zaś na który z dni tych święto przyj i  n  zw iedz  się 
saliny w dniu następnym po awięsis

Pł‘ "S ufi. ~T—"w (
1 7 60 117 76
U l  25 U l  75
319 l r>819 4o
824 25 824 75
114 80 114 60
844 - 846 -
114 20 114 50

174 - 174 50
8 7 0 8 - 2718-
206 25 2C6 76
800 25 800 60
147 50 146 75
1/8 75 178 75
178 - 178 60
174 50 176 —
814 - 814 60
145 - 145 80

6 71 5 78
9 60 9 *4

U  85 U  87
9 87 9 89

12 U 12 14
10 87 10 89
48 05 48 10

119 - Lit* U

3 g
£=3ot»
Sr.? 
§ •- 
I  e?-*-c

A r a k ó w ,  d a l a  6 /3 .
Kuble papierowe ros. . . .  -a 100 rubl 
Marki uiem- ałote lub pap. . „ 100 mar
Kupony srebrne .........................................
Dukat nowy ważny.........................................
20-to Franków k . z ł o t a ..........................

6°/, Pożyezka kraj. galio.. za złr lOf 
Obligarye Indemnii. galio. ■ • 10C 
6 % Listy zast. Tow kr. ziem. - . . 
t  • n i  n „ Sar
6 „ „ •> Banku Hip. . . ■
5 , „ » „ „ z  prem. 1' %
5 „ „ n „ „ zwt za40U t
6 , „ dłużn- g. , włoteiańsk
5 „ > Król. P ol.. za moli 101

2  4 „ r bkwid. „ „ „ 100
L w ó w , d n ia  5 3 ,

kkeye Banku hipoteoznego g*u i  na zł. 200 
Listy zast. Tow. kred. Jem. ra zł. 100 

^ „ n n " , » n u  IJ®
F .  „ n hipot. -Ul. „ „ 100
j» » n „ n n z 10% prem. „ „ 100
6 n „ „ „ n zwrotne za 40 lat

, „ „ Banks włościań. . aa ił, 100
! iigacye indeniD. gal.

6 u i% r» w fi<  d n ia  5 3 .
4 7 , Liaty aa-t. «. r. 18 69 (bez bież. kup.)
5 ■ w ' j  likwidacyjne „ „ za ra. 100

118 60 119 76
58 58 76
99 26 — —

5 60 5 70
9 42 9 60

98 99240
99 _ 00 60
89 70 J1A80

102 — 103 50
100 50 1 . _
97 — 99 —

99 50 101 76
88 — 89 60

99 90 99 20
89 — 90 50
01 90 102 20

100 50 100 85
97 90 98 15

98 80 99 30

. ICO 10
— — 89 —

n % Liaty likw. Warszawy (b.b.kup.) I. Emia.
§ F i n n  - „ „ U .

„ Wiedeń, dnia 5fS
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

*‘/*7o Beata aoitr. papierowa . za ih  100
4 7 , .  .  „ srebrna. . „ .  100
4 „ .  „ złota . . „ „ 100
4 .  .  - pap. nowe „ „ 100
4% Loży z roku 1854 na 2Frt złr. za złr. 100
5 » - - ^  - i  - 100
6 - - - kn 2° ”» » 100
-  » ■ ueł i  ^  ” - 100-  n n 1864 be* % poł „ „ 100
-  Como Benten-Sehein na 42 lirów, »zt. 1 

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
za złr.6% henta złota węgierska

5 „ „ r e l n u  „
6 „ „ pap. „ n
4 „ Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. „
— Pożyez. pr. węg. po 100 złr. „
— r „ „ pc 5'1 złr. „
4 % Loay Oiaańskie (Theiss Reg.) • „

OBLIGI INDEMNIZACYJN1
5 % UbLg. indem. Bukowińk.ie za złr. 100
5 „ Oblig. indemizae. Galieyj.. „ „ 100
5 „  „ „ Siedmgr. „ „ 100
6 ,  .  „ Węgier*. .  .  100

100
100
100
100
100
100
100

plac.

79 75 
60 76 

103 15 
95 40 

128 25 
185 60 
It4  50 
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169 50
87 -

121 85 
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170 21!
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6 „ „ „ „ 1878 e 1
8 „ „ Serbskie po 100 franków „ i
0  „ „ Tureckie do 400 n „ 1

LISTY ZASTAWNEJ 
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plaou

8%
6„
5 .
6 .
« .

I :
4*
6 *
6 „
f / i *
4%

. .. * Pr -
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n .. '  1°% P-
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100
100
100
100
100
100
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100
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5% Albrechta . na 300 itr. aa złr. i
5 „ Ferdyn półn. na 300 złr. „ 10
47, % Kar. L. Em. z 1881800 złr. „ „ IC O
5% Kosz.-Bogum na 200 złr. „ ’00
5 a Lw.-Ozer. z 1865 300 złr. „ ,  100

116 75 
108 - 
28 30 
19 90

120 60 
97 75 

101 -
100 50
97 60
98 50 

100 -
99 50 
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Co 76 
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96
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5 Moraw.-Szl. C.-B. 800 złr. „ „ i (W
5 .  Rudolfa . . na 800 złr. „ „ 100
5 „ Siedmiogrodz. na 200 ołr. „ „ 100
5 „ l omt i Bttdb.) na 500 fr. za sztukę 1 
5 „ Pnm.-Łup. T. Em. 200 itr. „ 100
5 „ Nordosty u  800 złr. u  złr. 100

96 76 
74 »>

108 -
97 60 

140 r
97 35 
96 80

L O S Y .
Kred dla haid: i prz. 
Klary . . . .
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Inzbruck . . . .
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Krakowskie . . ■
Lublańskie . . . .  
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Palfy. . •. . . .
< zet n cnego Kray-a 
Czerw. Krzyża węg. . 
Rudolfa .
Salm .....................
Salcburgskie . . .
St, Genois . . . .  
htaniaławowakic . . 
47,% Tryeatyńakie . 
4%
Walds s?-
Wimdtsehgraeiz • ■

ma 160 
ma 40 
na ICO 
na 20 
ma 13 
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na 100 
na 50 
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4
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AKOYF BANKOWE. 
% Anglobark ■ 

ó „ BankvereJn Wiener . . . i

Kreditnudk węg. allg. . . aa zł \
LSnderbank na 160 złr.
Anatm-węginril..................... na 600
Union bank ....................... nu 100 złr.

aKOYe  KOLEJOWE 
AROld Fiame „ . . . .  na złr
yjrdynruda Nordbahn . . a. 1050 
Fraii iiszka Józefa . . . na >00 
Karola Ludwika . . . .  na 210 
Koszyeko-B jgumiuut. . . ma 200 
Lwowsko-Ozerniow. Jasay . ma 200
Rudolfa................................. na 200
‘ i iaiogrodak’ i . . . .  aa 200 
Staataeiaeabahn państ nowa aa 20f
Lombardy (Sńdbaha)

W A L U T Y .  
Dukaty pełno ważne . . . .
‘ !0-to F ran k ów k i.....................

k ó w k a .....................
ros. pełno ważne 

Fantj Iżfńrlińgr ■ •
6 , -  Tnredde liry złote . . . .

28 *6 i&ńknoty w łosk ie .....................
87 O jA b le  papierowe . ,

Jh-

20C

za ntakę

109,



4 Nr. 56. N O W A  R E F O R M A . Kraków 7 Marca 1884.

Plac budowlany.
narożny, przeszło 80 metrów frontu 
nuiący. w pierwszorzędnej ulicy, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Magazynie 
papierów i towarów galanteryjnych 
p. Jana Fischera w Pałacu Spiskim 

215 1 10

217 1L. 408.
W ID ZIA Ł

My powiatowe1
podaje do wiadomość opodatko­
wanych w powiecie, iż w myśl 
§ 30 ust. o Repr. pow. złożony 
jest w biurze Wydziału powiato­
wego na 14 dni budżet Rady po­
wiatowej na rok 1884 i zamknię­
cie rachunków za rok 1S83 do 
przejrzenia w godzinach urzędo­
wych.

Braków, d. 29 lutego 1884.

Do sprzedania
w M yślenicach u F e r f c f r a  w m niej­

szych i większych partyach

koniczyny czerwonej
do siewu wyborne) 50 cetn. m etr.

148 4 4

do grania i do śpiewu
nu sprzedaż i do pożyczani*.

Najświeższe Nowości 
w Czytelni

Gubrynowicza i Schmidta
pod zarządem

K Wilda we Lwowie, 
3 ,  ul. A k ad em ick a  3 .

Program  posyłamy bezpłatnie 
95 4

leczę na podstawie rrsjno- 
Iwszych badań umiejętnych na­

wet w przypadkach rozpaczliwych. 
Również złośliwe następstwa ta ­
jemnych grzechów młodocianych 
(Onanii), wyczerpania sJ nerwo­
wych i bezsilności. Największa 
dyskrecya. Upraszam o  dokładna 

historyę choroby, u  8 3

D r .  B e l l a
Członek towarzystw naukowych i t. d. 

6 .  P lM e  d e  la  N a tio n  6 . P w l s .

|  N ow o o tw or/,ona  k ra jo w a fab ryka  ♦

I drożdży irasowauyclr j
w Rokowie p rz y  Wadowicach < 
poleca swoje wyroby równające się 1 
najlepszym wyrobom fabryk zagra- * 

niczny<*h. J
G ł ó w n y  s k ł a d  na K r a / ó w  i \ 

P o d g ó r z e  utrzymuje <
£  p . J ó z e f  B a r t l ,  |
•  właściciel piegami przy ul. Szewskiej, 28. i  
J  , j g / f '  Ceny nader umiarkowane. "WW 4 
A  Biorącym w iesze  ilości odstępuje się 1 
X ptosow ly rabat. 188 5 5^3

Od 1 lipca do wynajęcia

I .  p i ę t r o
ze stajnią, wozownią i t. d. — tudzież

2 mniejsze mieszkania,
o 3 pokojach, przedpokoju kuchni i t. d. 
Można obejrzeć c o d z l e ń  o  1 1 — 1 3 , 

ul. Garncarska, 7. 172 13 14

5 0 0 0
sztuczek sukna,

(3 — 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sztnezka po złr. !i
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
34 15

Kamienica
na sprzedaż 

przy ul. Sławkowskiej, 29.
Wiadomość u właściciela tamże, 

bez pośredników. 150 4 4

Trawa miodowa
koleus lanatus) nasieuie świeże i pewne na 
grunta sucke lub mokre zupełnie lieke na past­
wiska wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e u  k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 
4  z ł r .  5 0  t  e n t . ,  przy zakupnie naraz iO  
k o r c y ,  dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówie­
nia uskutecznia J .  r t u l s i e w i c z ,  skład nastou 
w B o c h n i. U l  10 32

Ktuby chciał sprzedać
folwark pod Krakowem

za rentę dożywotnią?
Zgłoszenia z dokładnem opisaniem 
folwarku co do objętości, gleby i 
odległości od Krakowa, przyjmie 
Administracya ..Nowej Reformy“ 

pod adresem „WIKTOR“. 120 8 10

Bernardyńskie psy
czarne, roczne, są do »pi/ lania 

W . P ł a c z e k ,  Podgorze, ul. Wiślna 106. 
205 2 2

S ^ n i a  2 5  m a r c a  b .  r .
odbędzie sie

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Członków Towarzystwa Zaliczko vt ego

zamiast dnia 9 marca r. b. 2 0 7  3 3

NAJLEPSZYM

Papierem Cygaretowym
j e s t

LE HOUBLON
W 1 RÓB FRANCUSKI.

O strzega I; przed podrabianiem  i naśladowaniem

Ta bibułka cygar, wtedy jest prawdzi­
wą, gdy na ka dym papierku znajduje 
się stempel LE  HOUBLON a każda okła­
dka opatrzona jest poniższą m a r k ą 1 

ochronna i sygnaturą.

13S0 22 22

J. BAJ ER
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 
%  sztynn, rogu, pianki, k o ^ i słoniowej, drzewa, kamienia, m arm uru i metalów.

jak o  to

^ cybuchy cygarniczki, p j’

%  2 bursztynami, ^ 0 9  fajki piankowe,
wiśniowe, tureckie J R L  laski, kije bilardowe 

jt :  badeńskie szachy, arcah:

^  JtttSk 1 jaśminu, domina itć.

Wszelkie przybory do bilardów Wielki w y b ó r p o rtm o n e te k .^ :

K r ą g ł e ,  K u l e ,  K r i k i e t y .

Aa dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy

Skład Eas Ogniotrwałych. i
120 4 20

Odznaczone srebrnym  medalom zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież 
w M arburgu r. 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi n

wystawir rolniczo-przemysłowej w Przem yślu 1882.

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
WYROBU

JÓZEFA TEAUCZYŃSKIESO
a p t e k a r z a  r P o d  K o r o n ą "  w  K r a k o w i e .

WINO CHINOW E i W INO CHINOW E z  Ż E L A ­
ZEM. uznane przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający 
w ogólności, a mianowicie w retonw ait^o.n- 
cyaeh po ciężkich ohoroHch jak: lytuaie, 
zapaleniu płuc lub opłucnej, po płonicy, ay- 
fteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tu­
dzież w katarach żołądka i kiszek v. sucho­
tach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewno- 
ści, błędnicy, w tebr«“ch długotrwałych, zw*a- 
szcza u dzieci, wino c l ino we zawsze błogie 
jkutki wydąie. Cena butelki 2 złr.

W INO P E P S YN O W E, cena 1 złr. 50 ct.
WINO RUM BARBAROW E, cena 1 złr. 50 ot.
WINO P EP TO N O W E, cena 1 złr. 50 ct.
WINO z  N AD FO SFO RAN EM  W A P N A , cena 

1 złr. 50 ent.
S Y R U P  B A h S A M IC lN O -Z IO Ł O W Y  nsuwa 

wszelki długofrwały kaszel, zaflegmienie, du­
szność, chrypkę, piucie Krwią. Cena 75 ent.

R O ZC ZYN  LE R A S A  " zawiera w sonie py ■ 
rofosforan żelaza i sody, Który w niedokra- 
wności, h}ednicy, osłabieniu c.iłego organi­
zmu, zoslał oddaivna przez najsławniejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. 
Cena 50 ent.

P A S T Y L K I  B A LS AM IC ZN O -ZIO ŁO W L. Usn- 
wają zadawniony i naiuporczywszy kaszel, 
chrj pkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie 
w gardle lub krtaui. Cena 50 ct.

P A S T Y L K I S ŁO D O W E w kaszlu, katarze 
po 10 centów.

Z IÓ Ł K A  A N TIR E U M A T Y C Z N E  I AN T160ŻĆ - 
COW E, czyszczą krew , usuwają zastarzały 
reumatyzm, podagrj. gościec, darcie, łam a­
nie. bezwładność w rękach lub w nogach 

t! d. 10 porc jj 1 złr.
Z IÓ ŁK A  K A R P A C K IE  usuwają kaszel dłn- 

gotrwały. katar plue, astmę, dławienie w 
gardle, i t. d. Cena 40 centów.
E X T R A K T  S Z P ILK O W Y  Zaleca się jako śro­
dek wyborny dla wszystkich cierpiących na 
płuca astmę, brak powietrza i t. d. Sposub 
użycia następujący: płyn ten za pomocą przy­
rządu rozpylony po pokoju wydaje won nad­
zwyczaj przyjemna do oddychania, zupełnie 
taką samą, jaką oddychamy w lasach aosno- 
wych, zatem możn i sobie Bamemu tę won 
drzew szpilkowych w pokojach eo przyrządzie, 
zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena bu­
telki 1 z |r 50 cent. poł butelki 75 cent 
Rozpylacz 2 złr.

B A LS A M  ZD R 0 W I A jady ny środek, ulecza­
jący wszelkie katary .żołądkowe, zaflegmie- 
nia odbijania, kurcze żołądkowe, brak apet - 
tu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 
ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
butelki L złr. poł butelki 50 uent. Setk; 
świadectw służyć mogą za dowod skutecz­
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatuich 
brzmią:

Wielmożny Pailie Dobrodzieju!
Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu P a­

nu za przesłanie poprzednią iaza ^albama 
zdrowia Jego własnego wyrobu tak znako­
mitego w swych skutkach; upraszam zu-w 
o j w  słanie mi dwóch flaszek za zaliczką, 
a zarazem upraszam ■ upoważniam Pann o 
ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim 

podpisem co następuj. .
„Ja weteran z r. 1830, mający lat 76. 

będąc cierpiący na katar żołądkowy i Hemo­
roidy, używałem reżuych środkow, byłem po 
kilka razy w Marieubadzie, Karlsbadzie. Fran- 
zensbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skutku nie sprowadziły, 00 BaUam 
zdrowia wyrobu WP. Czuję się w obowiązku 
podać to do publicznej wiadomości, najgoręcej 
polecając ten zbawienny i nieoceniony środek

Kołomyja 4 Kwieluia 1883.
/, poważaniem

Sew eryn Ostaszewski 
żołnierz z r. 1830, pułku Karoia Różyckiego."

Szanowny Panie Trauczyński! 
Upraszam znow o przysłanie mi trzech 

flaszek pańskiego Bi l**mp zdrowia, który 
otwarcie mewiąc z najlepszym skutkiem daj' 1 
,iię używać w katarze żołądka a 00 doznając 
na sobie od trzecn miesięcy, staram się ró­
wnież zalecać każdemu z moich znajomych, 
którzy ulegają tym przykrym cierpieniom. 

Lwów dnia 24 Liaropada 1881 r.
Z poważaniem Michaś 'ńiączyńsl.i 

Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.

Wielmożny Tanie Dobrodzieju!
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za 
pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni 
być WPanu wdzięczni wszyscy cierpiący na 
katary żołądka za ten wynalazek, bo skute­
czniejszego a tak łagodnego środka nie mia­
łem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, 
ani we Francyi, ani w Prusiech, słowem ni­
gdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody 
mineralne, ani Dunijady, aui Karlsbadzkie, 
aui M uhlbiun, ani Spradel coś podobnego 
nie czynią, co pański Balsam zdrowia. Już 
w mtDej ilości użyty czyui hominem trzeźwy ni, 
lekkim, boi głowy znika i eodzień staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym, k to  ni< 
zna jeszcze pańskiego wynaiazkn, niechaj po­
próbuje przez parę tygodni go używać, a po­
twierdzi to, com dozLał sam na sobie. 

Moszozan d. 31 Października 1881.
Z szacunkiem K siądz Krescenty 

kapnoyn w Krakowcu, poczta Radymno.

E X P E L E h iN , działa otrzeźwiająco na osła­
bione muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 
goseiec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, 
ból głowy, flnksyą, kupcze żołądkowe 7u eent. 
i zł.-. 1 oeut. bO.

ANTIHEMICRANIN. Jestto środek niezawo­
dny przeciw najgwałtowniejszy migrenie, bólu 
głowy i aewi-algii. Sposób użycia : Skoro 
tylko ból głowy następuje zażyć nalbży na­
tychmiast 2—3 pigułek antihemicrauiniu a 
w razie potrzeby po upływie jednej godziny 
.używszy zuow 2 —3 pigułek boi głowy ustę­
puje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej u- 
wolmć od częstokroć gwałtownego bul u gło­
wy, należy równocześnie natrzeć skronie po 
za uszami a nawet i wierzch głuwy Aliylem 
a ból gtowy natychmiast ustępuje, k to  pery- 
odyczme dotknięty bywa migreną, powinien 
dla przerwania następnych parojyzumw jesz­
cze przez następujące trzy dni do 2 pigułki 
Antihemicraninu uży wać, codzien na ozczo. 
Cena flakonu, 1 złr. 80 Cdnt.

YERRUCIN płyn niszczący odgnio%i: sma­
ruj to pędzelkiem odcisk pi ze- 8 — 10 dni sam 
później odpada bez nżycia narzędzi ostrych. 
50 ent.

ALLYL, niezawodny środek przeciw rai- 
g< >ue i nawćajgii. SjM* ' t  uiyoia: Zwilży­
wszy płynem tym watę pocn ra się tanową 
silne miejsca za uszami, skrouie i czoło, a 
w razie silnego boin i wierzch głowy kilka 
razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
nstępuje w zupełności. Cena bal ono 1 złr.w a. 
, PASTA PiĘKNOSCI (Crerne de Laute). 
Środek u6Dwa,ący piegi, plamy wątrobiano, 
pryszcze, zmarszczki na twarz, wyrzuty mor 
ne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto 
środek odmładzaj uoy i nadający cerze kolor 
jakoy aksam.tny. Ponieważ nie zawiera ża­
dnych części szkodliwych, przeto z oała uf­
nością używać ją  można. Usną 85 ct.

MYDŁO TOALETOWE, złozone z w/oiągów 
ziołowych, nadające nadzwyczajną bułośó i 
delikatność cerze 25 oent M ydło g liceryna 
we płynno uznane pi zez Tnw. lekarskie jako 
znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. jodowe 35 
ent. Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Kar­
bolowe 25 cent. M ydło na wszelkie plamy tłu- 

te. Cena *15 cent. Olejek p rze c iw  głuchocie. 
Cena 50 ct. P ro sze k  n iszc zą cy p lu sk w y, mo­
le, K a rak on y oraz w szelkie o w a d y domowe; 
środek niezaw odny. Flaszka 25 ct. Puder nie­
szk o d liw y Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. 
Woda k o lo ń s k i po 35, 70 et. do 3 złr. P a ­
sta do zębów  25 i 50 ont.

W O D A 00 U S T  ochraniająca pueie się tych 
żc, oraz niszcząca woń nieprzyjemną ozęstn 
się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

R E G E N E h A TE U R  jest niezrównanym środ­
kiem przywracający siwym włosom kolor pier- 
wutuy, wzmacniając takowe, nadaje tymże 
nadzwyczajną miękkość i kolor połyskujący, 
nadto niszczy łupież tworzący się na głowie, 
oraz pryszcze lub wyrzuty skórne usuwa Za­
leca si ę ten płyn dlatego, że przewyższa wszel­
kie odtąd znane środki o tyle, iż przy innych 
prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy prze l 
barwieniem myć w sodzie lub mydle a to woa­
lu uwolnienia ,akuwych od tłuszczu, gdy tym­
czasem używając Regenetaeur staje się my­
cie włosów zupełnie zbyteczuem, i przez pro­
ste zwilżanie a po części nawet wcieranie i ty 
nem tyn w włosy takowe po 8 — 10 otrzy­
mują kolor pożądany, nic farbując nadto skó- 
lub hieli-ny, jak t< ma miej°ce przy wielu 
innych g/odkach Cena 1 złr 50 ct. 3 złr.

K R O P LE CUDOWNE od bólu zębów; kro­
pie te można zakładaó na wacie w ząb bo­
lący. nadto natrzeć dziąsło i twarz po stro­
nie bolącej oraz na wacie założyć do ueha a 
gdy zacznie piec w uchu ból przechodzi na­
tychmiast, rówuież przez wąchauie tyeh kro­
pli nerw zostaje nśiuierzony. Cena 50 oent 
Wata uśmierzająca ból zębów 15 centów.

O LŁJEK TA N IN O -Ł O P IA N O W Y , ram  podczas 
czesania należy olejkiem zwilżać włosy wcie­
rając takowo simie w „korę a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje 
przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzu­
tów storuych, oraz po chorobach zapalnych, 
jak zapaleniu płue tyfusie, wszystkich podo­
bnych przypadkach zapomocą olejku tamm- 
łopianowego, iub essencyi tanno łopianowej 
metyiko, że się wstrzymuje w zupełności dal­
sze wypadanie włosow, locz porost tychże ta­
je Bię o wicie obfitszym i hu niejszym. Cena 
olejku 80 centów.

E S E N C Y A  TA N N O -LO P IA N O W A . Skutki jej 
są te same, oo olejku tamno-łopianowego, lecz 
różni się tern, że nie zawiera w sobie oiejkn 
tłustego, ale że jest to przetwór wyskokowy. 
Cena 80 centów.

CU DOW NY P L A S T E R  KRAKOW SKI rs
wzelkie zastrzałe rany i skaleczenia cena 40 c. 
P łyn  odw ietrzayą cy zepsute py wietrze przy 
epidemiach, jak ospa, szkarlatyna cholera, ty- 
fus i. t. d. Ceua 50 eent. P ró-zp k  desinfek- 
c y jn y, odwaniający natychmiast 20 c. Kił do 
lepienia szk ła  porcelan, 50 ent.

W O D Y LEK A R S K IE, przez Świetne Tow 
lek. krakowskie uznane i polecone własnego 
wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o 
wiele sknteczniejsze od wód naturalnych i o 
połowę unsze mianowicie: Woda z pyrofo? 
roranem żelazawym. Woda gorzka [ rz jezy- 
szozająoa. Woda litowa, Woda Viehy, Woda 
Jodowa, Woda Seleerska.

Powyższe środki utrzymują: w  Pozna ■' 
nlu Mankiewicz apt., we Lwowie Rucker apt. 
Mussil apt., w Boekui Reiss apt., w Bóbree 
Międliński ipt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz 
apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dembi- 
oy Z&uderer apt., w Grybowie T uleżyeki 
ipt., w Jaśle Palch apt. w Krośnie Piek apt., 
w Krzeszowicajh Rybaeiu apt., w Łańcucie 
Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy N itribitt apt., w Przemysln Ma- 
sz°wski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., 
w Nowym Sąezu Jakubowski apt., w stani°la- 
wuwie Macura apt., w Tarnojmlu Jainrugie- 
wioz apt., w Tarnowie Chouacki ap., Reid ap., 
w Wadowicach Kurowski apt.. w Źydaczowie 
B.srdasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 
w B-zeżanaeh Hausberg, w Przemyślu Man­
ii )wski, w Brodach Inlaender. 90 7

W o d y  m in e r a ln e  krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne.
Na żądanie przesyła się cenniki franco.
Zamówienia za zaliczką pocztową.

P R Z E  W  O  D  N  I  K  A  D  R  E  S  O  W  Y
A P T E K I :

TRAUCZYŃSKI Jizsf, „Ped jaema iLoronami-, 
Gł.  Aynt t  22 

WISZWEWSiU IŁ, .Pod, Gw_zdą“, utrzymuj* 
■ r .o d  wod mi soi Kraj i jgr m. Flo- 

 ̂ . ryjanake.

r *  A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmuat, ul. Stlak, L. 20, U p.

BANDAŻE wiuIk. rodzaju w wislkim wybone: 
L  CZYMJEL SYN, GL RynM L 4.

B Ł iWATNEj TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
BOUfliEYMKl IfMMy, ul. Grodaka L . 3.

C U K 1JB R N 1 E :
in o  ilAlŁOWSłU L IL, ul Floiiańaka.
S l  S  m ,  p r z y  U lic y F lo rja ń .k is j L .  83, ( p ra jj-

„ j  „ po oenaoh umiarkowany<łi).
M A S l . U M  AatMl, ulic* Grodzka, 1. n .
L ułR —O p. (d. RaOolt), lini* A—B.
KKMAN I MENiMUCH, Sukiennice.
™ ‘>uWSKi Adam, Gł. Ryńsk i róg Szewikięj.

D R U K A R N I E :
MMKARNU ZWIĄZKOWA, uL i. Jan* L. 13.

FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, n ie p a ir 4, dom własny.

FaB&Y KA W YRuBÓW ŁaMLENiARSKJi H. 
HLChb TIM ł-nbiu, <u s Gertrudy 
MILESZA iozei. Rakowicka, L. 101. (Skład go- 

towyeb pomników.)

HANDEL KOL., WJN, DELfnAT. i WÓD MIN 
HAWCŁKA AatMl, JPoa .-simą" Luda * -B .

HANDEL KOLON, i WIN:
JANIKA i .  Linia A—B, (dom własny).

HANDEL KOLON-, SKŁAD PAPIERU 
I luA lEŁlAZiOW PlSM.KNNYOH:

J. F . F W G H E n , N r .  Jlł-40, luua A B .

MAGAZYN PAP LEKU I POWABÓW 
GALAN1 EBYJNYUH.

JAN FISCHER, w P a ła c u  S p is k im , Gł- Rynek.

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK |L, Plac Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i galanteryjne.

J U B I L E R Z Y :
SŁOWACKI Waaław, Gł. Rynek i róg Braekiej.

KANTORY WYMIANY:
RAPOPORT A u t  (komisowo-weksL) Gł. Rynek, 

linia A—B, Nr. 43.

K S I Ę G A R N I E :
K R ZY Ż A N O W S K I S- A., .Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), K rnei, Liuia A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
O LU Z Y N S K I Inn, ul. Floijańska 12, I. p., ordy­

nuje od 10 lano do 5 po południu.
BOEL!1,1 K a r t 1 I mod. Docent Uniw. Jagiell. 

ul. rTanoii/kanska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południ

HREBENDA Władysław, o.rd med., ordynuje oo- 
dsiennie od 9 —1 i oa 2 --5  przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oazozęduośoi

L I T O G R A F I E :
PRUSZf jteKI Aa iillusr, ul. Szewska. 1.16, „Pod 

Toporkiem".

ŁAZIENKI.
ŁA Z IE N K I P A R Y S K IE  z łaźnią parową i tuszami, 

p r z y  u l i c y  św.  G e r t r u d y  1. 18, urzą­
dzone z najwi, kszyui komfortem na eposób za­
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY MOD i 1 RACOWNIA SUKIEN 
DAMSkTCfl:

ZAM O JSKA A leksandra, Sukiennioe, 1. 19.

MAGAZYN MAlERYjkŁOW MEBLOWYCH.
RAYAL Ifaaoy, (F a b r y k a  p o ś c ie l i )  Rynek A-B

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FEN Z  Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojoiaeh*, 

Rynek 9.
FEIN TU CH  Leon, Snkiennioe.
B RIfiAR F. A ,  Rynek gł. L. 44, Linia A  -B .
RUDNICKI Jezrf ta  iwnie- C. Wieozorek), H ,U i 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTFRYJNY i TOKARSKI:
B A JE R  J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
F E N Z  W ilhelm, naprzeciw kościółka L Wcji iecha, 

Ryn»s 9.

MAGAZYN P A PFUMERYI i M l DEL:
F E N Z  Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. W ojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzej, nl. Wiślna Ł 8, otrzymał 

towary krajowe i zagraniczne.
U P C Z Y Ń S K I Adam , L iu a  A—B.

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH:
FEN Z Wilhelm, naprzeciw  kościółka ś. W ojciecha, 

Rynek 9.

MECHANICY DENTYSTYCZNI:
M A TU R ZEW SK i H en ryk , t e e h n i k - d e n t y s t a  <wy- 

koiUjC sztuczne zęby na sposób amerykański), 
Puk Dominikańoii 3.

ZORN S ., (Wyjubia sztuczne zęby, a dla prze­
jezdnych w kilku godzinach uskutecznia.) nl. 
Grodzka 1. 32, w oficynie, II p ię to .

MECHANIK i OPTYK;
NIFMETZ Inn, o. k. mechanik Uniw. J a g ie ll, 

ul. Grodzka, 1. 53, w Koilegium juridkum .
P R E Y E P  Em il, przy nl. Floijańskiej 1.24, H . pię- 

tro, (Urrądzn także tanio świaUa elektryczne.

RESTAURACYE i PIW IARNiE:
M AJEW SKI Stan., n. Wiślna L. S, kuchnia wy borna 

i piwo okocimskie.
S T R E IT  Ernest, nl. Grodzka, d. Wintera. fSchwe- 

ohacka piwiarnia).
S TU H R  Leepeld, nl. Kolejowa i Lubioz Nr. 1.

SKŁAD FABB P-1RFUM, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYKÓW:

JH N A TO W IC Z  J. we Lwowie, Kraków Sukienni­
ce, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ W ilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

SKŁADY BIELIZNY
B E Y E R  M. I S P Ó ŁK A , Snkiennice Nr. 1 8 -1 4 , 

naprzeciw Kośi ioła Panny Maryi.

J. C Z Y N C IE L  S Y N , Gł. Rynek 1. 4.
A . S K u R C ZEW S K I I P bLA K IEW IC Z, (Magazyn to­

warów galanteryjnych), ul. Fiorjańska 13.
SKŁADY FORTEPIANÓW. 

DROZDOW SKI JA N , ul. F lo ry -u st,, 18. 
G A B R Y E L S K A  B., Plac Szcz-pański L. 9 , 1. piętro. 
M A S LŁW 1 K I F r., ul. ś. Jana 13.

SKŁADY 1 FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. C Z Y N C IE L S Y N , gł. Rynek, L. 4.
L IB A Ń S K I F., I la s  Dominikański, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
F E N Z  W ilhelm , naprzeciw kościółka I. Wojciecha 

Rynek 9.
N IE N E T Z  H.. Sukiennice naprzeciw- wieży ratusz

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
I F H Z  W ilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

kynek 9.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
> Z U B E R T A , ul. Krupnicza 1. 7. (są do nabycia 

fotografie mistraa Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLARSKI:
B rnol LH .ĘZÓW , ul. św. Marka, 1. 16.

".EGARMI.-sTRZE:
HOLIK A., nl. Szewska 1. 7. Wybór zegarków i 

zegarów, przyjmuje reparaoye w zasres zegar- 
mistrzowstwa wchodzące.

li urokami Zwiąskowej w Krakowie, Lłdpowi«d«ialoY E arząd ^a  drukarni: A S zy jk w sk j


